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Ostatni dzień polskiej niewoli.
Dzioń 10-go listopada 1918 roku by ł 

ostatnim  dniem  polsk ie j n iew oli. Już ty lk o  

k ilkanaście godzin  dzie liło  w ów czas Po lskę 

od w yzw o len ia , k tó re  sta ło  się faktem  

w  chw ili, g d y  11 listopada w  Rethondes 

pod  Com piegne de legac ja  n iem iecka podpi­

sać musiała narzucone jej- przez m arszałka 

Focha zaw ieszen ie broni. W śród  w arunków  

ty ch  zna jdow ało  się także postanow ienie, 

że  ,,na wschodzie N iem cy  m ają w yco fa ć  

w szys tk ie  w o jska  poza gran ice z dnia 1-go 

sierpnia 1914“ . O znaczało to  ew akuację 

b. K ró les tw a  P o lsk iego  i ziem na wschód 

od n iego położonych . Ponadto N iem cy  g o ­

dząc  się w  rozejm ie na daleko idące roz­

brojen ie. c zyn ili z,góry n iem ożliw ym  sw ój 

opór p rzec iw  program ow i pokojow em u En- 

ten ty , w  k tórym  zra jd ow a ło  się m iędzy  in. 

p rzyw rócen ie i zjednoczen ie Po-lsk z do­

stępem do morza. Zresztą i na ten punkt 

poko ju  zgod z ił się k ilka  dna przedtem  rząd 

n iem ieck i, te legra fu jąc  do W aszyngtonu  

sw ó j akces do  14 punktów  W ilsona, M og ły  

N iem cy  późn iej, w  czasie kon ferencji w e r­

salsk iej, bron ić się przed pcłnem  zastoso­

waniem  po lsk iego  punktu”  i un iem ożliw ić 

pełna je g o  rea lizac ję ; niem niej jes t faktem , 

że w dniu 11 listopada potęga  ich m ilitar­

na zosta ła  złamana, Z  tą chw ilą  zm artw ych­

w sta ła  Po lska  do życ ia  państw ow ego.

W  tern połączeniu dw óch  doniosłych 

w ydarzeń  tk w i g łęboka  praw da i w ie lk a  na 

przyszłość nauka. B y ły  w  ciągu  w o jn y  usi­

łow an ia . b y  pow stan ie państwa polsk iego 

naznaczyć na 5 listonada 1916 r., na dzień 

s łvnnych  prok lam acyj dwóch cesarzy. Dziś 

c zy ta m y  różne na ten tem at a rtyk u ły  z po­

b łaż liw ym  uśmiechem. D zisia j w iem y d o ­

brze, choćby z „U w a g “  A skenazego , jak  

w  ciąeru la t 1917 i 1918 N iem cy usiłow ały 

uczyn ić z m ałego K ró les tw a  paszalik  pod­

le g ły  B erlinow i pod w zg lędem  w ojskow ym , 

gospodarczym  i po litycznym , jak  to K ró le ­

s tw o  ok ra ja ły  już w  swych projektach  przez 

oderw an ie obszaru m iedzy Bobrem , N arw ią  

Om ulewem , w łączn ie z  m. Łom żą i Ostro­

łęką  i przez „w c ie ien ie  do N iem iec ca łego 

sosnow ieck iego  zagłęb ia  w ęg lo w ego ” . W i l ­

no oczyw iśc ie  m iało być stolicą I łtw y  

z  księciem  niem ieckim  na tronie, a Chełm- 

szczyzna i Zam ojszczyzna p rzy łączona do 

U krainy. Po lska  m iała zaw rzeć  z N iem cam i 

p rzym ierze po lityczne, traktat handlow y, 

konw encję  w o jskow ą, w yw iadow czą  i k o ­

le jow ą , zgod zić  się na n iezaw isły  i w o ln y  

od  cła transport osobow y i tow arow y  n ie­

m ieck i do R os ji, p a rtycypac ję  swą w d łu ­

gach  w ojennych  N iem iec, p rzekazać im 

puszczę białow ieską z oko licą  na domenę 

państw ow ą pruską i t. d...

B y ły  to warunki tak  straszne, że naw et 

ów czesn y  „rzą d ”  w arszaw sk i nie m ógł ich 

p rzy jąć . O znaczały one d la  Polsk i nie sw o ­

bodną państwowość, a le da lszy  c iąg  nie­

w oli i to  tys iąckroć gorszej i beznadziej- 

n ie jsze j, niż poprzednia g d y ż  odtąd Polska 

m a łaby  nie trzech zaborców , ale fak tycz­

n ie jednego  i to na jbezw zględn ie jszego  

i  na ipom ysłow n ie jszego w  m etodach ucisku, 

a przytem  zw yc ięsk iego  w  wojnie i przez 13.45 z powodu gęstej m gły najecha! pociąg 
to  zw oln ionego z w szelk ich  obaw  i skru 

pu lów . G dyby  N iem cy zw yc ię ży ły , przy 

s z łyh y  na naród polsk i czasy  najokropn iej 

sze w  je g o  1000-1etn iej h istorji: czasy  nie-

i  zmuszone do liczen ia  się z traktatam i, są ­

siadami, z L igą  N arodów , a n aw et z P o l­

ską —  potra fią  m imo to  tęp ić  skutecznie 

polskość na Mazurach i na Śląsku, to mo­

żem y sobie w yobrazić , jaką b y łab y  wobec 

P o la k ów  p o lityk a  N iem iec zw yc ięsk ich !

W  dniu 10 listopada b y ła  już w ysw o ­

bodzona zachodnia M ałopolska z K ra k o ­

w em  oraz okupacja austrjacka z Lubiniem , 

jednak w ysw obodzen ie to  tak  d ługo nie 

b y ło  ostat-ecznem i pełnem , póki nie został 

obalony g łów n y  w ró g  po lsk iego  narodu. 

W a lk a  o Po lskę  to czy ła  się da le j na fron ­

cie .aj-tjmiemieckim, M iljomowe arm je so­

jusznicze, w  k tórych  oddzia ły  polskie b y ły  

kroplą w  morzu, sztu rm ow ały na Zachodzie 

„lim ję z y g fry d o w ą ” , b y  przełam awszy ją  ru­

szyć  n iewstrzym anym  już marszem ku gra, 

nieom  N iem iec i każde ich zw ycięstw o  było  

częścią  jedn ego  w ie lk iego  cudu, k tóry m iał 

Po lskę w yp row adzić  z n icości do  bvtu . —  

Z drżeniem  serc nadsłuchiwali P o la cy  huku 

te j o lbrzym iej p racy, zapom ocą k tóre j Eu­

ropa odrab iała sw oje b łędy  i  w iekow e  prze­

stępstwa w obec po lsk iego  narodu B łędy  te 

i przestępstwa b y ły  w ie lk ie , d la tego  praca 

o lbrzym ia P rzew idzia ł ją  S łow ack i, g d y  

pisał:
A  kiedy przyjdzie zmartwychwstanie ludu, 
kiedy się skończy sen pełny omamień, 
jakiegoż wtenczas trzeba będzie trudu, 
aby odwalić nasz grobowy kamień! 
ów marmur pełny naszych cierpień rytych, 
na którym modlą się dzieci zabitych!...

K am ień  został po w ielk im  trudzie od ­

w a lony. W  ciągu  dz.esięciu la t m ieFsm y 

jednak  sposobność stw ierdzać codziennie, 

że po-tężne s iły  pracują dalej, b y  go  zno­

wu na nas przyw alić . Jak przed 11 lis to ­

pada, tak  i dzisia j organizu ją one p rzeciw  

Po lsce  je j sąsiadów, jak  w ów czas  t-ak 

i dzisia j uważają  istn ienie w olnej Polsk i 

za nie do pogodzenia, z potęgą  N iem iec. 

W rog iem  naszego państw a jes t da le j B er­

lin. W a ru n k i_ Focha w  dniu U  listopada 

b y ły  n iestety  zb y t łagodne. L lo y d  G eorge 

uratow ał dla N iem iec  Śląsk, W arm ię i  Ma­

zury. Dzisiai wspom inając ostatni dzień  na­

szej n iew oli p rzed  dziesięciu  la ty . czu jem y 

bardziej., niż kiedyindzi-ej, że w a lka  nasza 

z Niemcami o  n iepod ległość Po lsk i daleką 

jest od zw yc ięsk iego  końca. Pow sta liśm y 

przed 10-ciu la ty  nie do w ygod n ego , ale 

do bohatersk iego bytu. ax.

10-lecie niepodległej Folski,
Warszawa przybiera uroczystą 

szatą.

K I U A I K
S/IELKIM-W. DORZr 
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Katastrofa hole owa podStairsIawcwem
Lwów. (A W ) Dziś dnia 9 listopada o godz.

usobowy na drugi pociąg osobowy, zatrzyma­
ny przy semaforze stacji Stanisławów na linji 
Lw ów — Śniatyn— Zalueze. Parowóz i dwa wa-

-

IV
Warszawa. 9 11. (Tel. wł.) W  p ią te j wie­

czorem zaczęły się już ilununacjj; i przygoto­
wania do obcncdu 10-lecia. Wszystkie gma­
chy ministerialne są iluminowane, powywiesza 

.10 portrety Prezydenta Rzpliiej i min. spraw 

wojskowych, gdzieniegdzie powiewają cnor?- 
gwie narodowe. 5$ południe odbył się pochód 

manifestacyjny młodzieży', która złożyia wie 

ni cc na Grobie Nie^nacego zoinie-za. Na Pia 

co Zam kownn zgromadziły się delegacje 

szkól początkowych żydowskich, które wzno­

siły okrzyki na cześć Prezydenta Rznlitej. D e­

legacje te udały się następnie pod Belweder 

W ieczorem  odbyły się dla m łodzieży szkol rpj 

przedstawienia w 66 kinach oraz koncerty. 
Dla starszych odbyła się wieczorem akademia 

w sali rady miejskiej. Dc W arszawy poczęły 

przybywać delegacje.

ŻYDZI W  POCHODZIE DO BELW EDERU.

Waiszawa. (A W ) W  dniu dzisiejszym kilka­
dziesiąt tysięcy młodzieży żydowskie; uczciło 
dziesięciolecie niepodległości wielkim pochodem 
demonstracyjnym. Pochód udał się najpierw 
•" Grób Nieznanego Żołnierza, gdzie delegacje 
młodzieży złożyły  wieńce, poczem pochód ru 
szył na Plac Zamkowy gdzie kierownictwo 
pochodu w  otoczeniu kilkunastu dziewcząt 
udało się na Zamek, składając wymazy hcłdu
1 kwiaty p. Prezydentowi i iego małżonce Na­
stępnie pochod uda! się do Belwederu w ceiu 
złożenia hołdu marsz Piłsudskiemu.

UKRAIŃCY I BIAŁORUSINI DEMONSTRUJĄ

Warszawa. 9 11 (Tel. wła W  piątek dDrę­

czono marszałkowi Sejmu pismo Kiuhu Ukrain 

skiego i Białoruskiego, które wy-chodząc z za- 

Icżrnia że Polska nie uszanowała zasady sa 

mcstancwicnia narodów o sobie, uchylają się 

od udziału w unoczystent pas3ed?<uiu Sejmu.

Plac Saski —  placem Piłsudskiego.
Burzliwe posiedzenie Rady m. —  Za wnioskiem

mniejszość Redy. —  Vota nieufności.

Warszawa. (A W .). W czoraj wieczorem od­
było się bardzo b-rrzliwe posiedzenie Rady miej 
sk-ej w Warszawie. Radny poseł Eościalkow. 
ski wniósł proiekt nrzemianowania placu Sas­
kiego na plac Imienia marsz. Piłsudskiego Po 
burzliwej dyskusji do glosowania Drzystąpiono 
dopiero o godzinie 3 zrana, w wyniku którego za 
wnioskiem radnego posia Kcściałkowskiego 
wypowiedziało się 52 radnych, zaś przeciwko 
wnioskowi 43 radnych. Od głosowania wstrzy 
mali się radni Klubu P. P. S. i Cb. D.

Pod koniec po jedzen ia radny Areirzewski 
zgłosił wniosek o wyrażenie votum nieufności 
prezesowi Rady miejskiej Jaworowskiemu, po-
2 fem radny dr. W yrostek (K o ło  Gospodarcze) 
zgłosił votum nieufności dla wiceprezydenta 
Borzęckiego i wiceprezesów Rady miejskiej W ił 
czyńskiego i Szarzynskiego. Przedstawiciel Poale 
Sjonu rozszerzy 1 ter.że wnioseK nieufności na 
prezydenta Słtmrińskiego.

W  MIASTACH N A  POMORZU ZMIAN  

TAKICH NIE BĘDZIE.

Również na posiedzeniu Rady miejskiej 
w  Toruniu postawiono wniosek o nazwanie 
jednego z placów, plącem marsz. Piłsudskiego 
Na 35 głosujących 5 głosów padło za wn‘o- 
skiem, 5 wstrzymało się od głosowania re­
szta głosowała przeciw.

W obec tego zgłoszono -wniosek o miamb-

W  Giudziądzu i w Chojnicach na posiedze­
niach rad miejskich zgłoszono wnioski o mia­
nowanie ulic nazwą marsz. PHsudslkiego, odpo­
wiednie jedna1- wnioski nie znalazrj więk­
szości.

LLGJA HONOROWA D LA  P. BARTLA.

Warszawa. (A W ) O godz. 11 rano przybył 
dziś do gmachu prezydjum Rady m nistrów 
ambasador francuski Laroche, aby udekorować! 
premjera Bartla w ielką wstęgą L eg ji Hono­
rowej.

Warszawa 7/11. (Telef. wł.). W  gmachu mi­
nisterstwa spraw wojskowych gen. Maurin, go 

neralny inspektor armjk francuskiej, delegowa­

ny przez sztab na obchód 10-lecia, udekorował 

odznaczeniam1' L eg ji Oficerskiej gen Konarzew 

skiegc, gen. Rydza, gen Romera, gen. Skier, 
skiego, gen. Zarzyckiego i gen. Kutrzebę.

A  OP-DER SAVOIA DLA  MIN. PIŁSUD  

SKtEGO

Warszawa 9/11. (Telef. wl.). Król w losK  

obdarzył marszałka Piłsudskiego wielką wstęgą 

najwyższego orderu włoskiego Savok  Insy­

gnia ordpru przywiezie specjalny wysłannik kró 

la. włosk'ego.

Sprawa Parku Narodowego załatw  on;
Na ostafniem odsiedzeniu komitetu ekono­

micznego ministrów zapadła ucnwaia unoważ- 
niająca do zakupna przez ministra Zaleskiego 
na rzecz państwa, majątku Pieniny w  powiecie 
nowotarskim w  woiewćdztw ie krakowsku m. 
Uchwala ta powziętą została w  związku z ob­
chodem uczczenia 10-lecia. od-zyskania niepod­
ległości Polski. Majątek ten stanowić ma Park 
Narodowy u podnóża Tatr.

Kom itet p. prezyd. Mościckiej.
Warszawa, 9 listopada. CPAT) D ria  8 b. m. 

na zaproszenie p. Prezydentowej Mościckiej 
odbyło się na Zamku królewskim zebranie ce­
lem zorganizowania społecznego komitetu 
w celu trwałego uczczenia 10-lecia niepodle­
głości. Zebranie zagaiła p. Mościcka, powołu­
jąc do prezydjum ks. kard- Rakowskiego, p. 
PJsudską. marszałka seimu Daszyńskiego, mar­
szałka senatu Szymańskiego, ministra Skład­
ko wsk i eg o i p. Ratajskiego Referat -wygłosiła 
p Aleksandra Rutkowska, omawiając cel ko­
mitetu społecznego jako skoordynowanie i po­
parcie inicjatyw wyłaniających się w  całym 
Kraju i żądających, by w  postaci żywych pom­
ników, jak szknły; domy Indowe, bibljoteki 
itp. upamiętnić trwale 10-lecie niepodległości.

Wybrano kom itet wykonawczy pod przew 
p. Mo‘eickiej. do którego weszli: p. Bart,Iowa, 
p. Teodora Męczko-wska pos. Polakiewicz, pre­
zydent miasta Siemiński, ks. Mauersberger. 
p. A r t ir  Oppman i p. A l Rutkowski.

„Wyzwolenie" w opozycji do rządu
Warszawa. 7 11 (Tel. wŁ) W  Lublinie od­

był się kongres W yzwolen ia, na którym  za­

padły uchwały opozycyjne w  stosunku do o- 
Łecnego rządu. Uchwał tych ze względu na 

konfiskatę oodać nie możemy.

Prs. chce słyszeć p. Zaleskiego
Pierwsze posiedzenie komisji spraw zagrań. 

Warszawa 9/11. (Telef. wł.). W  południe 

odbyło się posiedzenie komisji spraw zagramcz 

nych, na którem po referatach posłów Chaciń- 
skiego, Czapińskiego, Lieaermana, Targowskie 

go i Lcewenherza postanowiono przedłożyć Sej
honorowym obywa- ^  do mtyfikacyj szereg konwencyj z pań 

teizm miasta, Torunia. Na 36 głosów w tainem . . . .  . _  .
głosowaniu 14 padło za wniosku j * ,  4 kartk stwa“  osc,enilemi- J j f y  tonSrt posadzenia po­

seł Czapiński zaapelował do prezesa komisjioddano puste, a 18 przeciw.

gony -ostały silnie uszkodzone. Trzy wagony Z pośród pe-sonalu kolejowego 6 kolejarzy zo- 
wKl! _  • . x wykoleiły się, Dwie osoby z pośród pasażerów |stało lekko kontuzjowanych. Ruch Dociągów
woli pruskiej. Jeśli dzisiaj N iem cy pobite zostały ciężko ranne, 3b osod kon+uzjowanych. 1 utrzymany, śledztwo w  toku

posła Radziwiłła, ażeby zwrócił się do ministra 

Zaleskiegc, by ten zaznajomi! komisję z obec 

ną sytuacją międzynarodową i wygłosił cdpo. 
wiednię eksuosy. 1



Str. 1 „GŁOS NARODU" z dnia 11. listopada 1928, Nr. 308.

e  C Z C m I  To  3 * 2 0  i l k h i ? . . .
Naród polski zbudował państwo.

„G w ia zd k a  C ieszyńska", organ  ks. sen. 
Lon dzin a  (B eB e), zaznacza słusznie, że 

„nie wolno nam żadnych osobistości, choć­
by i najbardziej zasłużonych, nazywać 
„budowniczymi czy „wskrzesicielam i" 
wolnej Polski bo tytuł ten należy się ca­
łemu Narodowi, to plon nie ostatnich lat 
wojny, ale całych dziesiątek lat tułaczki, 
walk nędzy i głodu najlepszych synów Oj­
czyzny. Tak wola do nas Golgota polska 
ubiegłego stulecia, to nakaz szacunku i czci 
dla tych, co dla O jczyzny nie wahali się 
lać krw i serdecznej i łożyć życia". 
Tem hardzie j zaś nie w o ln o  n azyw ać 

„w sk rzes ic ie lam i" ludzi, k tórych  zasługi są 
skromne- N ies te ty , roczn icę 10-lecia w y z y ­
sku ją  skw ap liw ie różn i karierow icze , zd o l­
n i do b ic ia  pok łonów  i praw ien ia  poch lebstw  
każdem u, oraz pom ysłow i przedsięb iorcy, 
rob ią cy  na reklam ie m ajątek.

P rzed  paru dniam i „P rze g lą d  Po ran n y " 
(tak że  organ  „s a n a c ji" ) opub likow ał jeden  
z  listów , jak ie  m asowo rozsy ła  w yd aw n ic ­
tw o  ,,H. K n rjera  C odzien n ego " do różnych  
c_bywai.eli. L is t  brzm i:

„Szan. P.I Zasługi Szan. Pana chcemy 
uwiecznić w  dziele, które wydajemy. Foto­
graf ja Jego z rodziną, na tle rezydencji 
i w  otoczeniu sług. byłaby ceimem uzupeł­
nieniem Pańskiego życiorysu, o którego na­
desłanie uprzejmie prosimy. Chwilowo re­
zerwujemy dla Szan. Pana 1 stronę gdyby 
to miało być za mało, zrobimy miejsce na 
dwóch. Za nacz trud liczymy sobie cztery 
tysiące złotych od strony, płatne wekslami 
1 na raty. Dotąd otrzymaliśmy zamówienia 
od J. O. Radziw iłła i JW PP . Potockich 
i Tarnowskich, tudzież od plejady szlachty 
zwyczajnej.
W  oczekiwaniu i  t. d.‘‘
Pon iew aż za  te c z te ry  tys iące zło tych  

k a żd y  będzie  bez skrupułów  w yo lb rzym ia ł 
swą „d z ie jo w ą  r o lę "  w  odbudow ie Polsk i, 
w ięc pow stan ie w ie lk a  sym fon ja  sam ochwal­
cza.

„Ś ląsk i G łos Po ran n y ", k tó ry  sie tą 
sprawą obszernie zajm uje. p iśze:

„Jest to zwj kły humbug remamy, god­
ny amerykańskiej reklamy „najlepszego pa­
pieru klozetowego'*, dlatego wszyscy dyg­
nitarze państwowi winni wycofać swe au­
tografy, szkoły i urzędy wycofać swe za­
mówienia, gdy zostało ujawnione, jak po 
4000 zł. od strony na raty i weksle miernota 
narodu pod przyk-ywką ..uczczenia niepod- 
ległości“  może uwypuklić swe „zasługi" 
P fo !"

Dejcret prasowy a wolność prasy.
Z  w ażn ie jszych  kon fiskat, dokonanych  

w  ostatnich tygodn iach , w ym ien ić  na leży  
„z a ję c ia "  „P z .  B yd go sk iego ", „G a ze ty  W a r ­
s zaw sk ie j"  i „R ob o tn ik a ".

„D ziein rik  B y d g o sk i"  zosta ł skon fisko­
w a n y  za przedruk u ryw k a  z a r ii kułu „G ło ­
su N a rod u " p. t. „ F u  zakończeniu  k ryzysu  
praw orządności", w  k tórym  podkreślano po­
trzebę zniesienia dekretu  prasow ego.

„G aze tę  W arszaw sk ą " skon fiskow ano za 
a rtyku ł „B aranow icze— G dynia— P iłsu d zk ", 
w  k tórym  p. A . N ow aczyń sk i om aw iał pro­
je k t  przem ianowania B aranow icz i Gdvni.

W reszc ie  „R o b o tn ik " zosta ł skon fisko­
w a n y  za  um ieszczen ie ośw iadczen ia posła 
M arka p rzec iw  min. M oraczewskiem u. k tóre 
jednak  ukazało się w  lw ow sk im  „D zienn iku  
L u d ow ym ".

W  Sejm ie jeden  z m ów ców  soc ia iis tycz­
nych  ośw iadczył, że na 18 kon fiskat ..Ro­
b o tn ik a " za lcdw ‘ e 2 zosta ły  zatw ierdzone 
pirzez sąd!

A  zatem  dek ret p rasow v n a leży  uchylić 
lub przynaim nie] gruntow nie zre form ow ać!

Nowy rozłsm w fco'0 r^dnwskiem ?
S y jon is tyczn y  „N o w y  D zien n ik " m artw i 

Łię nowem i sporam i w  parlam entaraem  kołe 
żydow sk lem

„W  gruncie rzeczy —  pisze —  różnica 
m iędzy obecnem kierownictwem Kola 
a wechoclnio-małopnlską opozycją obraca 
się jedynie około problemu taktyki, gdyż 
w  kwestjach zasadniczych tak co do dzi­
siejszego rządu (rządu, a nie budżetu), pa- 

J nuje w  Kole żydowskiem zupełna jedno­
myślność. Chodziłoby tedy tylko o to, czy 
moment^ natury jedynie taktycznej mogą 
i powinny doprowadzić aż do rozłamu R o­
la, jak to rozmaici nasi bliżsi i dalsi „przy­
jacie le" niż dzisiaj z nieukrytą przepowia­
dają uciechą"...
„N o w y  D zienn ik " apelu je do posłów  ż y ­

dowskich . b y  sie pogodzili.

Nie rozumiemy tej mowy.
N a dzień dzisiejszy zostało wyznaczone 

uroczyste posiedzenie naszego parlamentu 

z okazji 10-tej rocznicy odrodzenia państwa 

polskiego. N ie wezmą w  niem jpdnak udziału 

przedstawiciele Niemców i Ukraińców; podob­

no —  i Białorusinów. D ^czego?

Odpowiedź na to pytanie, jeśli chodzi 

o Niemców, aaje pismo, złożone w dniu 7 bm. 

na ręce Marszałka Sejmu przez prezesa klubu 

niemieckiego, pos. Naumanna. Czytamy w niem, 

według relacji „Germ anji", że

„w  ubiegłem 10-leciu, niestety, n ic t!) się 

nie stało, co by niemieckim obywatelom 

Polski uratwiłc przyznanie się (Bek°nnt- 

niss) do państwowości polskiej... Nieposza- 

nowanie praw niemczyzny, a popieranie 

polityki odniemczenia kraju stało się ha­

słem (rządów)... Ponieważ ovięc mimo uro­

czystych zanewnień, mimo konstytucji 

i m iędzynarodowych traktatów nic się nie 

stało, coby miało na celu utrzymanie niem­

czyzny w  Polsce, niemiecka frakcja posel­

ska nie w idzi dla siebie możliwości wzię­

cia udziału w  zapowiedzianym posiedzeniu 

Sejmu".

W  związku z tern pismem zauwaza „Ger­

man ja ":

„Jest to poważna przestroga dla każde­

go myślącego Polaka,- że polskie państwo 

po 10-ciu k iach  samodzielności nie zrozu­

miało jeszcze potrzeby związania mniejszo­

ści narodowych, które stanowią jedną trze­

cią ogółu ludności, z organizmem państwo­

wym, ale przeciwnie, przez stale uprawia­

ny i planowy ucisk spycha przedstawicieli 

mniejszości narodowych na stanowisko opo­

zyc ji". ,
Z powyższego pisma, a zwłaszcza z komen­

tarza „Germanji", wynika, że przedstawiciele 

niemieckiej ludności w  naszym parlamencie 

stoją na stanowisku „opozycji** w stosunku do 

państwowości polskiej. Świadczy o tem prze- 

dewszystkiem postanowienie zbojkotowani^ 

uroczystej sesji, sejmowej. Nie można sobie 

bowiem inaczej tegc kroku tłomaczyć...

Klub niemiecki twierdzi wprawdzie.' że po­

wodem absencji jest „polityka odnkmczania", 

stosowana rzekomo przez rządy polskie; trud­

no jednak w to ich zapewnienie w ierzyć . 

Zarzuty bowiem, które się w tej sprawie ze 

strony Niemców stawia, nie wychodzą nigdy 

prawie z granic ogólników. Wiadomo zaś pow­

szechnie, że żyw ioł niemiecki cieszy się w Po l­

sce w  każdej dziedzinie temi prawami, które 

im zapewnia naturalne prawo narodów do swo­

bodnego pielęgnowania ojczystych tradycyj. 

Cieszy się temi prawami szczególnie w  zakre­

sie szkolnictwa, a więc w  najważniejszej i naj­

czulszej dziedzinie narodowej wrażliwości. —  

Stwierdza to statystyka szkolnictwa w  h. za­

borze pruskim... Wiadomo zaś, że nasi bracia 

Polacy mieszkający w  Rzeszy niemieckiej tych 

praw nie mają i  że skutkiem tego ich przed­

stawiciele wobec rządu pruskiego stale z jed­

ną występują prośbą: by polskiej mniejszości 

państwa pruskiego te tylko przyznamo prawa, 

które posiada niemiecka mniejszość w  Polsce.

W obec tego absencję posłów niemieckich 

i wogóle mniejszościowych (mniejszości sło­

wiańskie bowiem w niegorszych od Niemców, 

znajdują się warunkach) przypisać należy je­

dynie ich opozycyjnemu w  zasadzie —  jak pi­

sze „Germanja" —  stanowisku w  stosunku do 

państwa polskiego. 1 to jest fakt. na który 

w  tym memencie należało zwrócić uwagę.

Organ „stronnictwa narodowego" „Dziennik 

W ileński" donosząc o postanowieniu klubów 

mniejszościowych, pisze:

„Mamy tedy jeszcze jeden dowód zu­

pełnego bankructwa polityki obecnej w  sto­

sunku do mniejszości, któ-ych żadne, naj­

dalej posunięte ustępstwa aie są w  stanie 

zjednać i ty lko bardziej rozzuchwalają".

Czy to jest bankructwo „obecnej polityk i" 

w stosunku do mniejszości natodowych, —  nie 

wiadomo. Polityka ta bowiem nie odbiega 

w zasadzie od polityki dawniejszej. Kieruje 

się —  jak i dawniejsza —  dobrą wolą uzgod­

nienia słusznych praw mniejszości narodowych 

z interesem państwa... Natomiast błędem by­

łoby wyciąganie z tych wypadków wniosku, 

który można w yczytać między wierszami arty­

kułu „Dziennika W ileńskiego". Błędem miano­

wicie byłoby sądzić, że się sprawę mniejszo­

ści narodowych uda załatwić przez cofnięcie 

udzielonych dotąd „ustępstw" i przez zasto­

sowanie do nich polityki eksterminacyjnej.

Fomińmy względy etyczne. D la zwolenni­

ków każdego nacjonalizmu są one bez warto­

ści. Zapytajmy się natomiast, czy Polska zdoła 

spolonizować te 9 miljonów obywateli niepol­

skiego pochodzenia, które na swem teryto- 

rjum liczy?

Odpowiedź wypadnie ptzecząco! Podobne 

eksperymenty nie udawały się już przeu wojną 

w  Europie. Nie udały się Niemcom w  stosun­

ku do polskiej ludności. Tem mmiej mogą się 

uaać w  wieku X K  i w  dodatku w  Polsce o tak 

dużym procencie mniejszości i o tak silnych 

fermentach wewnętrznych w  łonie ludności 

polskiej.

W^stanowisku „Dziennika W ileńskiego" wi­

dzimy biąd bardzo często popełniany przez 

duży odłam naszej opinjl. Błąd ten polega na 

tem, że się utożsamia poglądy polityków mniej­

szościowych z poglądami całej mniejszości, 

które na terenie parlamentarnym reprezentu­

ją... Jest to pomyłka. Zarówno niemieckie, jak 

ruskie i białoruskie masy nie są w  opozycji 

do państwa polskiego; opozycję tę uprawiają 

tylko politycy. Rząd, który będzie chciał roz­

wiązać kwestję mniejszości u nas, będzie się 

musiał ponad głowami polityków porozumieć 

z mniejszościami narodowemi. I  tu otwiera się 

wdzięczne pole do pracy dla naszej admini­

stracji politycznej.

D latego wystąpienia klubów poselskich 

w parlamencie nie traktujemy ■ tragicznie. Ich 

deklaracje nie odzwierciedlają nastrojów mas. 

które, niestety, reprezentują. Masy są lepsze 

od nich. I  ma te ich deklaracje odpowiedzieć 

musimy: —  nie rozumiemy tej mowy.,..

W . Z.

H  lat poiskiep dostępu de mirza.
Polska objęła puste wybrzeże, słabo zaludnione, bez komunikacji kolejowej. — Pierw ­
sze lir.je komunikacyjnej. —  Rząd Ponikow skiego przystępuje do rozbudowy Gdyni. —

Celem uregulowania nakła- 
ilu prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Rozwój portu

Na mocy traktatu wersalskiego otrzymała 
Polska wąski skrawek brzegu morskiego nad 
Bałtykiem długości 85 kim. oraz brzegi trud­
nego do wykorzystania dla żeglugi półwyspu 
Helskiego.

Malownicze to, zresztą, wybrzeże nie 
posiadało ani jednego godnego uwagi portu, 
poza dwoma przystaniami rybackiemu: Puckiem
i Helem.

Tego  rodzaju , dostęp dó m orza" nie roko­
wał zbyt wielkich nadzieji dla Polski, by mo­
gła rozwinąć się jako państwo morskie.

Do tego dołączał się brak linji Kolejowych, 
'łączących bezpuśrednio wybrzeże z resztą kra­
ju; jedyna l i i ja  prowadziła przez terytorjum 

‘ Aolnego Miasta via Gdańsk. Ta zależność od 
hakaty stycznych władz gdańskich dała się 
szczególnie dotkliw ie odczuć w r. 1920 z po­
wodu szykanowania transportów amunicji 
z Gdyni.

PFrwszem  dziełem Niepodległej Polski na

floty handlowej.

wybrzeżu, była budowa linji kolejowej, łączą­
cej Puck z osada Hel, przechodzącej przez cały 
półwysep, ukończona w r. 1921. Jednocześnie 
zaczęta była budowa linji Kokoszki— Gdynia, 
łączącą sieć kolejową wybrzeża z siecią woje­
wództwa Pomorskiego Następnie w r. 1920/21 
pogłębiono i rozszerzono port Pucki, wybudo­
wano w nim bazę dla nydropianów i zakupiono 
kilka kanonierek morskich, stanowiących za­
czątek polskiej floty  wojennej.

Myśl budowy portu w Gdyni powstała w  r. 
1921 —  utrwali.a się i przekształciła w  czyn 
w  początkach r. 1923. Powstał wówczas jedy­
nie zaipiaT wykorzystania jedynej dogodnej 
zatoki na, wybrzeżu polskiem, przedewszyst- 
kiem jakc bazy dla marynarki woiennej. Do­
piero drugi rząd premiera Ponikowskiego pro­
jektom tym nadał szerszy rozmach, wyzna­
cza iąc Gdynię, maleńką wioskę rybacką, jako 
miejsce dla przyszłego wielkiego portu. W  la 
u ch  1924/26 budowa portu Gdyńskiego a 

;

wala się powoli, ze względu na brak funduszów
i złą sytuacją finansową państwa.

Początek wojny celnej z Niemcami 
w  czern cu 1925 roku i nowopowstała koniecz­
ność eksportowania węgla drogą morską, na- 
daia sprawie budowy portu w Gdyni pierwszo­
rzędne znaczenie. W obec niewystarczającej 

przepuszczalności portu Gdańskiego, czysto 
gospodarcze znaczenie budowy nowego portu 
z dnia na dzień wzrastało. W  związku z temi 
faktami został rzucony i z niebywałą szyb­
kością zrealizowany plan budowy magistrali 
kolejowej Górny Śląsk —  Gdynia, która dziś 
już jest 2/3 gotowa, całkowite zaś ukończenie 
nastąpi w roku 1931-ym. Gd czasu wybuchu 
wojny celnej z Niemcami Gdynia zaczęła 
się przeobrażać w wielki pert morski. Jedno­
cześnie utworzono zaczątki polskiej floty han­
dlowej, oraz pięć regularnych połączeń Gdyni 
z portami Bałtyku Francją, Anglją, Norwegją 
i Ameryką Południową Ukończenie tego portu 
przewidywane jesl na wiosnę r. 1931 i pokry­
wać się będzie z faktyczną datą dziesięciole­
cia objęcia wybrzeża, przez władze polskie.

Dziś Gdynia jest portem, zajmującym pod 
względem ładunków ósme miejsce lia Bałtyku, 
bijąc stare potty jak Królew iec i Lubeka.

Bensrał

Tadeusz Rozwadowski
Na tle 10-tej rocznicy Niepodległosci.

I. Pośród licznych Narodów, obchodzących 

uroczyście i w  pełnem  skupłemu zbaw ien­
ne skutki w ie lk iego  zw yc ięs tw a  z przed la t 
dziesięciu , zajm uje Po lska czo łow e m iejsce.

Tem bardzie j w ięc uw ieczn iam y tę chw i­
lę  doniosłą, jeże li wspom inam y o mężu, 
k tó ry  w  przełom ow ych  chw ilach naszej od­
radza jącej się O jczyzn y  brał czyn n y udział 
przy tworzen iu  podw alin  naszej państw o­
wości,' w yw iera ! d ecydu jący  w p ływ  na b ieg  
spraw publicznych i do ostatniej chw ili od- 
daw al swe usługi z  całem  n iezw yk łe j m ia­
ry  bogactw em  w ied zy  i za le t charakteru 
d la  dobra kraju i Narodu  Polsk ie~o.

Ś. p. generał broni Tadeusz R ozw ad ow ­
ski, przed k tó rego  św ieżą jeszcze  m ogiłą  
stoim y, zakoń czy ł n ieoczek iw an ie żyw o* na­
cechowany gorącą miłością do wszystkiego, 
co polskie, rzadką n ieskazitelnością charak­
teru. w y ją tk ow ą  rycerskością, g łęboką  w ie ­
dzą fachową, i ogólną, n iezw yk łą  tw ó rczo ­
ścią um ysłową. w reszcie  aż do ostatka za­
chowaną znamienną w ytrzym ałośc ią  f i ­
zyczną.

W  by łe j ann ji austro-w ęgiorsk iej p ia­
s tow ał genera ł R ozw adow sk i już podczas 
w o jn y  w ysok ie  stanow isko d ow ód cy  d y w i­
zji a p rzejściow o w  w alce i d ow ód cy  kor­
pusu; jako tak i za zasługi tak tyczno-boio- 
w e otrzym ab na jw yższe  odznaczenie w o jen ­
ne: order M arji Teresy .

O tóż. kreśląc w  chw ili, w  k tóre j wspom- 
nąć musim y o ty ch  męża ca stanu, k tórym  
odrodzona O jczyzna w dzięczność w inna za 
ofiarne i skuteczne ich zasługi, sy lw etk ę  
ś. p. generała  R ozw adow sk iego  tiw ypuk lić  
musimy z jego  dzia ła lności w  arm ii zabor­
cze j dwa m om enty, k tóre  je go  za le ty  cha­
rakteru w yk azu ją  w  sposób zasługu jący na 
ogólną cześć.

Jest to przedew szystk iem  je g o  w  b y ­
łych A u stro -W egrzech  powszechnie znane 
i zaw sze podkreślane poczucie P o ^ k a , 
k tóre b y ło  g łów nym  pow odem , dla k tórego  
generał R ozw adow sk i p rzy  sw ej g łębok ie j 
w iedzy, sw ych  zaletach osobistych i dosko­
naleni w ładaniu  językam i nie doszed ł do 
n a jw yższych  odpow iedzia lnych  stanow isk  
w  państw ie; przed zakończeniem  w o jn y  
zosta ł on ze stanow iska w yższego  dow ód cy  
zw oln iony, będąc n ieustraszonym  rzeczn i­
kiem  in teresów  ludności M ałopolski, nęka­
nej skutkam i w o jn y  na sw ej ziem i przez 
obydw ie  strony. *

P rzy  zasadniczo da leko idącej to leran­
cji zaborcy a u stm -w erk rsk iego  w ob °c  Po-

PIF. CE

M l  u z o t M i f t  „ 1 0 "
Kuchnie przenośne, węglowe i ga­
zowe. Instalacje wodociągowe i ga­

zowe oraz wszelkio przybory 
"poleca-.
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la k ó w  fa k t p ow yższy  posiada sw ą  szczegó l­
ną w ym ow ę.

P ow tó re  powszechnie w iadom ą rzeczą 
d zis ia j jest p rzychy lność zm arłego genera ła  
d la  le g jo n ó w  i leg jon istów , k tórą  u jawnia! 
słow em  i czynem .

Jako  ,,austrjacki generał., posiadał ści­
słe dane o dążeniach leg jon ów , k tóre w  ja ­
k ik o lw iek  sposób u jaw n ione w obec zabor­
czych  w ładz w o jskow ych  m usiały dopro­
w adzić  ich odpow iedzia lnego  kom endanta 
przed sąd w o jen n y  za przestępstw a za g ro ­
żone karą  śmierci.

U  generała  R ozw adow sk iego , k tórego  
późn ie j z tych sam ych kó ł spotkało najbez­
w zg lędn ie jsze  traktow an ie, spoczyw a ły  te 
w iadom ości jak  w  na jpew n iejszej skrytce.

W ie m y  dzisia j w szyscy, że po u w ięz ie ­
niu leg jon is tów  w  H uszt genera ł R o zw a ­
dow sk i nie bacząc na konsekw encje, k tóre 
przedewszyshkiem  jego  osobę spotkać m o­
g ły , n ją ł się na jgoręce j za  uw ięzionym i 
p rzyw ódcam i ruchu, dzis ie jszym  generałem  
G óreckim  i ś. p. generałem  Zagórskim . Sam 
w  niełasce, nie spoczął aż uzyskał audjen- 

c je  u cesarza K a ro la  i w staw ił sie skutecz­
n ie za  wym ien ionym i, k tórym  w ed łu g  w o j­
skow ego  kodeksu karnego g roz iła  kara  
śm ierci, a  w  najlepszym  w ypadku  d łu go le t­
nie w ięzien ie .

Generał Zagórsk i zapewne za to szla ­
chetne, z  na jczystszych  pobudek płynące 
w staw ienn ictw o i narażanie s ię  odw dzię­
cza ł się tern głębok iem  przyw iązan iem  do 
generała. R ozw adow sk iego , k tóre podczas 
w yp ad k ów  m ajow ych  wr jego  działalności 
dało się zam vażyć.

N ie  d z iw  w ięc. że im ię gen. R ozw ad ow ­
sk iego, m imo w ów czas jeszcze fak tyczn ie  
i  form aln ie siln ie sto jących  granic zaborów  
ju ż szeroko znanem było  jako  m ęża godne­
go  k ierow ania  losem polskich ziem i synów  
poza granicam i tych zaborów , przez n iego 
sam ego chyba, ty lk o  rzadko —  poza rucha­
m i w a lczących  fron tów  —  przekraczanych. 
I  g d y  odrodzen ie Po lsk i w ym aga ło  na Jej 
ziem iach  zb iorow ej organ izacji i p ierwszych 
posunięć państwowych , lodwro co u tw orzo ­
na R ada R egency jna  wr dniu 27 październ i­
ka  191R m ianowała gen. T . R ozw adow sk ie­
go  Szefem  Sztabu W o jsk  Polsk ich , dekre­
tu jąc rów nocześn ie uformowmnie arm ji na­
rodow ej.

S tw orzen ie w ięc  jednolite j, powszechnej, 
ca łe j odradzającej się Po lsce  wspólnej arm ji 
jes t n ierozłączn ie zw iązane z nazw iskiem  
genera ła  R ozw adow sk iego . Do tego  dzieła, 
daja.cego p ierw szą gw arancję  sam odzielne­
go  bytu  naszego Państw a przystąp ił gen. 
R ozw adow sk i z ca łym  rozm achem  sw ej ż y ­
w e j tw órczości, łącząc czynności k ierow n i­
c tw a  o rgan izacy jn ego  z szczegółow em  w y ­
konaniem  w  poszczegó lnych  tw orzących  się 
ośrodkach rodzim ej p racy  w o jskow ej.

Usta la jąc zdecydow an ie  cbowdązek po­
w szechny służby w c isk ow e j i w prow adza­
jąc, z dniem tego ż  27 październ ika 1918 r. 
,.Tym czasow ą Ustaw ę o powszechnym  obo­
w iązku  służby w o jsk ow e j". k tóra  aż do 
ostatnich lat stanow iła podstawę uzupełnie­
n ia arm ji, w yk a za ł generał R ozw adow sk i 
p rzew idyw an ie , którem u zawdzięcza,m y, że 
w obec zbrojnego zatargu z Ukraińcam i, a 
późn ie j ze sow ietam i, pow sta jące Państw o nie 
stanęło odrazu wobec ka tastro fy .

M IE C Z Y S Ł A W  K U L IŃ S K I,
generał d yw iz ji w  st. sp.

Ożywiona działalność służalców Moskwy.
Komuniści przygotowują się do występu w czasie uroczystości 10-lecia.   Nieudałe wiece.

W  ostatnich dniach komuniści na całym 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego wszczęli oży­
wioną działalność. .W szeregu miejscowości w y 
wieszono transparenty czerwone z napisami 
„Niech żyje 10-lecie rewolucji rosyjskiej'4. Po­
licji udało się zaaresztować sprawców in­
nych miejscowościach jak n. p. w  C. .adzi 
sprawców nie udało się dotychczas przytrzy­
mać.

Również komuniści poznańscy ujawnili pe­
wną ruchliwość z okazji XI. rocznicy przewro­
tu bolszewickiego. Były to głównie występy 
prowokatorów. W ywieszono transparenty czer­
wone z podburzają.cemi ludność napisami. W ie­
czorem planowali urządzenie wiecu pod pre-

W  Będzinie komuniści zapowiedzieć wielki 
wiec, na którym mieli przemawiać posłowie 
komunistyczni Bittner i Gawron. W  zwTiązku 
z tern skonsygnowano policję obok lokalu w ie­
cowego, jednak poinformowani o tem posłowie 
nie przbyli, wobec czego, po trzygodzinnem 
czekaniu grupki komunistów rozeszły się.

Aresztowani w tych dniach w Katowicach 
komuniści warszawscy i śląscy przygotowali 
na najbliższe dni na terenie Górnego Śląska 
szeroko zakrojoną akcję wywrotową. Przy 
aresztowanych znaleziono walizy, zawierające 
kompromitujący materjał m. in. czerwone 
sztandary, ulotki, wskazówki jak należy za­
mącać spokój w dniu 11 listopada b. m. instruk

tekstem omówienia spraw- związanych z wybo- cje jak urządzić demonstracje uliczne i t. d.,
rami do kasy chorycb. W ładze jednak nie po­
zwoliły na odbycie wiecu.

Cała akcja była bardzo ściśle zakonspirowana.

J T Z a  z i c m n i t f c i k  @ z p W e j .

4 0 0-lec ie  pierwszego polskiego urzędu 
górniczego.

W  dniu 14 bm. mija 400 lat od założenia 
pierwszego Urzędu Górniczego i Starostwa 
Górniczego na terenie Śląska w Tarnowskich 
Górach. Mianowicie w  listopadzie 1528 roku 
Jan ks. Opolski wydał pierwszą ustawę gór­
niczą, opartą na polskiem prawie olkuskiem i 
na prawie frankońskiem, sięgającem X IV  w ie­
ku. W  tym samym czasie książę Opolski r.adał 
specjalny herb władzom górniczym. W  związ­
ku z rocznicą odbędzie się 14 bm. uroczystość 
jubileuszowa w  gronie urzędników i władz gór­
niczych.

Przywódca kalwinów wileńskich 
przed sądem.

Urząd prokuratorski w  W ilnie pociągnął do 
odpowiedzialności tamtejszego przywódcę kal­
winów pastora M. Jastrzębskiego, który bar­
dzo chętnie udzielał rozwodów i ślubów. W  zapę 
dzie tym udzielił nawet ślubu kalwińskiego 
zostającemu pod ekskomuniką latae sententiae 

suspendowanemu katolickiemu, dziś już eks- 
księdzu. Janowi Ohoroszucha, który zawarł 

ślub z niejaką Adelą Derewińską. nauczycielką 
szkół powszechnych. Proces został wyznaczo­
ny na dzień 6-go grudnia w okręgowym sądzie 
wileńskim i budzi szerokie zainteresowanie.

Naczelnik urzędu poczt, zdefraudował
43 tys. zł.

W  Ławocznem (koło Stryja) w ykryto mal­
wersacje popełniane przez czas dłuższy przez 
naczelnika tamtejszego urzędu pocztowego 
Ajbla. Ajbel przyznał się do defraudacji oko­
ło 43.000 zl. Manipulacje swoje uprawiał A jbel 
w  ten sposób, że pieniądze przesyłane na cze­
ki P. K. O. zabierał, a braki pokrywał dalsze- 
mi wpływami. Na miejsce przybył inspektor 
zo Lwowa, który prowadzi seontnim kasy.

Wyrok na sprawców podkopu 
w Warszawie.

W  sądzie apelacyjnym w Warszawie za­
padł w  tych dniach wyrok w sprawie pięciu 
kasiarzy. skazanych za usiłowanie okradzenia 
skarbca państwowych zakładów graficznych 
na 5 lat ciężkiego więzienia. Sąd apelacyjny 
zatwierdził wyrok pierwszej instancji w  sto-

APTEKA POD J 8 W IA Z I»A “ K. W IS Z N IE W S K I
T e le to n  N r. 31.

n 7. ogr. odn 
K raków . ulica F lorjanska 15- Telefon  Nr. 31

zawiadamia Ze wszystkie

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
D r a  f i l o z .  O s k a r a  W o j n o w s k i e g o  Warszawa, ulica Hortensia

Znak e low n>:

„CA KCER O L
Cena zf. 21’—

Znak słowny:

..O A R A “
Cena zł. 19‘50 

Znak słowny:

Cena zł 10’50
Znak s łow ny

„ARTROtllM**
Cena zł. 10‘50

stale na składzie: 
Specyfik pod nazwą. Znak s łow ny

Zioła przeciwko wrzodom 
i nowotworom na kiszkach

SpecyHk poJ nazwą;

Zioła przeci wko wymio­
tom, oraz atonji kiszek-

Specyfik pod nazwą.

Zioła przeciwko choro­
bom płucnym i błędnicy.

Specyfik pod nazwą: 
Z io ła  p rzeciw ko reum atyzm o­
wi, artretyzm ow i, podagrze 

i ischiasowi.

..T1ROB1N-
Cena zł. U ‘95 

Znak słowny:
..T11AN“

Cena zł. 13‘iJO 
Znak słowny:

■■EPIŁOBINHrr
Cena zł. 20'— 

Znak słowny:
„ O A L I O Ł "
Cena zł. 9'70

Specyfik  pod nazwą:

Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza.

Specyfik  pod nazwą: 

Zioła przeciwko niedoma 
ganiom skrofulicznym.

Specyfik pod nazwą

Zioła przeciwko chorobom 
nerwowym i epilepsji.

Specyfik pod nazwą-. 
Ziota przeciw ko cierpien iom  
wątrobianym . woreczka żółc io ­
w ego i kamieniom żótciowvm.

T L E N  L E C Z N I C Z Y  !x A L O V V l\ łH K Ł A W Z ,E  U  C Y L IN D R A C H

ŚR O D K I LEC ZN IC ZE  K R A J O W E
Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. O skara W o jnow sk iego

w aptece gratis.
Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny

fabryczną i cenę jak  w yżej ł ł ł

I  W O R A C H  G U M O W Y C H

I Z A G R A N I C Z N E .
jest do nabycia 

markę

sunku do Juśkiewieza, '• Wojciechowskiego, 
W olfryda i Wolińskiego, zmniejszając' karę o 
jedną trzecią na mocy amnestji, uniewinniony 
zaś został piąty oskarżony, król kasiaTzy war­
szawskich St. Cichocki, który został zaareszto­
wany w  pobliżu terenu przestępstwa i któremu 
winy nie udowodniono.

 oqo-------

GROŹNY POŻAR PR ZYSPO R ZYŁ  S T R A T  
NA  200 TYŚ. ZŁ. W  zabudowaniach księcia 
Pszczyńskiego w Studzionce (koło Pszczyny), 
wybuchł w  tych dniach groźny pożar, który 
doszczętnie strawił 180 fur zboża, 2 wagony 
węgla, oraz narzędzia rolnicze, wyrządzając 0- 
gółem szkody w wysokości około 200.000 zło­
tych. Pożar trwał około 10 godzin. Przyczyny 
pożaru dotychczas nie zdołano ustalić.

POCIĄG  ZM IA2D ŻYŁ C A Ł Ą  RODZINĘ. 
Z Łodzi donoszą o strasznej tragedji, której 
uległa cała rodzina niejakiego W yjo ty  z A le ­
ksandrowa. Oto jadąc wozem na nowe miejsce 
pobytu późną nocą rodzina, złożona z nałżon- 
ków oraz czworga dzieci, zasnęła zmęczona 
długą jazdą. Koń idąc samopas, zatrzymał się 
dopiero na torze kolejowym. W  tej chwili od 
Łodzi nadjechał pociąg. W óz został rozbity, 
a W yjota  z rodziną wprost zmiażdżony.

SEZON N A  FU TRA ..S W  P R Z E M Y TN I­
C TW IE . Dyżurny policjant zauważy] oaegdaj 
na dworcu w  Białymstoku, po przybyciu pocią 
gu z Grajewa, młodą pasażerkę o niezwykłej 
tuszy. Po dłuższej obserwacji tej niewiasty. po­
licjant zatrzymał ją. Podczas rewizji osobistej 
znaleziono przy niej 58 skórek futrzanych, prze 
myconyeh z Niemiec.

1.100 KÓP JAJ ZEPSUTYCH N A  TLE  
KONKURENCJI. W  Pilicy, pow. miechowskie­
go  między hurtownikami jaj Aronem i Jankiem 
Cwajgenbaumami a Froimem Abramczykiem 
dochodziło do częstych nieporozumień na tle 
konkurencji. W  tych dniach bracia Cwajgen- 
baumowie dostali się do składu swoj-ego konku 
renta i do kadzi z jajami rzucili farbę anilino, 
wą, skutkiem czego uległo zepsuciu 1.100 kóp 
jaj zakonserwowanych. Straty wynikłe z tego 
powodu wynoszą około 15.000 złotych.

Z  c a ł e g o  Ś w i n i a .

Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotną poczta.

Śmierć apostoła prasy katolickie}.
W  Dzień Zaduszny, 2 bm., zmarł w Wiedniu 

O. Wiktor kolb , Jezuita, znakomity kaznodzie­

ja  i pisarz religijny. O. Kolb dał się poznać 

przedewszystkiem jako niezmordowany apo­

stoł katolickiej prasy. Rozumiejąc, jak rzadko 

kto, wpływ zlej prasy na religijne i moralne na 

stroje ludności, całe prawie sWe życie oddał 

na usługi prasy katolickiej. On to powołał 

przed wojną do życia .,Piusverein“ , związek 

dla popieirania i szerzenia katolickiej prasy. 

Czyność tego związku przejął następnie „Ka- 

thol. Yolksbund1’ celem zcentralizowania akcji 

katolickiej... Katolicki Wiedeń, katolicka Au- 

strja, zwłaszcza katolicka prasa ma O. Kolbo­

w i wiele do zawdzięczenia. Schodzi z nią do 

grobu postać wielka, apostoła, który rozumiał 

doskonale współczesne warunki i elementy ży ­

cia duchowo-moralnego. Zmarł w 55 roku ka­

płaństwa.

Samolot spadł w środek miasta.
Z Białogrodu donoszą: aeroplan wojskowy 

należący do ośrodka lotniczego Now y Sad, 
czyniąc ewolucje nad miastem spad! nagle 
z wysokości I00G m. ponieważ oderwały się 
skrzydła samolotu. Pilot poniósł śmierć na 
miejscu. Aparat roztrzaskał się doszczętnie, 
spadając w samym środku miasta i przebija­
jąc dach jednego z domów. Na skutek upadku 
samolotu 2 osoby zostały ciężko ranne.

ZGON MATTIA BATTISTINI.
W edług doniesień z R ieti zmarł tam sławny
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G Ł Ó W N A
W Y G R A N A

750.000 Zl_
Ponadto wygrane po Zł: 

§400.000 350.000 150.000.
100.000 80.000 75.000.
80.000 50.000 40,000,

135.000 25,000 20.000, 
15.000 10.000 5.000 i t. d.
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|  |Losy do nabycia uj

BRACI

SRISB
K r a k ó w ,  R y n e k  G ł .  6 .

I Zamówienia uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

1

[W  tem miejscu wyciąć i priestsć nsmj 
w liście _

J t a r i a  z a m ó i r i e n .  f
Do BRACI SAFIER

K rak ów  Rynek g l  6. —
Niniejszem zamawiam:

 Losów ćwiartek po Zt. 10'—
 Losów połówek po ZL 20'—

Losów całych po Zł. 40'-•
Należytość złotych __________ uiszczę po

otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr, 400-117 przez firmę załączonym
Imię i nazwisko:___________________________
Dokładny ad res :________. ___

828

■
8

w*

baryton Mattia Battistini przeżywszy 71 lat. 
Urodzony w  1857 r. w  Rzym ie wyśtąpił tam 
poraź pierwszy w Teatro Argentina w  r. 1878, 
w  operze Donizetti‘egó „Faw oryta11; później 
śpiewał w  operach Bellinie‘ego, Mozarta, Yer- 
di‘ego i innych. Do najsławniejszych należały 
jego partje z R igoletta, z Cyrulika Sevilskiego, 
z Trubadura i z Traviaty. Przed czterema laty 
pochował Battistini swoją żonę w  osobnem 
mauzoleum, przy klasztorze pTzez siebie ufun­
dowałem , gdzie również i dla siebie grób w ów­
czas przygotował.

GEN. G AJDA W  ARM JI A LB A Ń SK IE J?
W edług telegramu z Pragi, „Ekspres" donosi, 
że generał Gajda pertraktuje z królem Albanji 
Zogu I. w  sprawie wstąpienia w  szeregi armji 
albańskiej. Pertraktacje podobno są na jakna j- 
lepszej drodze. Z wiadomości tej wyciąga pismo 
wniosek, że czechosłowacka, organizacja faszy­
stowska stoi przed upadkiem.

AN O NIM O W Y D AR. Brytyjskie Humane 
Society otrzymało w podarunku od nieznanego 
ofiarodawcy kwotę 150 tysięcy funtów ezter- 
lingów. Mimo usilnych poszukiwań nie zdołano 
odkryć nazwiska anonimowego filantropa.

SVEN HEDIN  W Y S U S Z Y  ZNOW U DO
AZJI. Szwedzka akademja naukowa przymała 
znanemu podróżnikowi Sven Hedin‘owi 500 ty­
sięcy korcm na dalsze podróże naukowe w  A zji 
Środkowej.



Sfr. Ł „GŁOS NARODU" s «fn.ia 11. listopada 1928 Nr. 308.

K A N O Ł D K A N O L Dto nie wszystkie 
karmelki śmietankowe 
Secz tyiko t e  z napisem

Komu wląc zalety na prawdziwych i najlepszych karmel­
kach śmietankowych KANOLDA niechaj załada i Isaczy

inne choć
z podobnym naoisem 
sq naśSadownictwami,

K A N O L D
Mm®.

Tajem nica epopei.
U realizatora „Pana Tadeusza" p. Ryszarda 

Ordyńf kiego.

PRZED  PREM JERĄ W  K IN IE  „W A N D A *.

•— Znam wszystkie perypetje filmowania, 
nieśmiertelnego poematu —  mówię do znakomi 
tego realizatora —  ale najbardziej mnie inte­
resuje to, eo stanowi o dynamizmie filmu —  
montaż.

Reżyser bierze mnie pod ramię i  milcząc, 
prowadzi do sąsiedniego pokoju.

Staję oszołomiony.
Pokój ten przypomina pracownię alchemika 

średniowiecznego, komnatę maga. Szereg nici 
przebiega przez pokój od ściany do ściany. —  
zaś z nich zwieszają się zwoje taśm filmowych. 
Inne skręcone w  rolki, leżą na jStolikach, krze­
słach, wszędzie.

Pan Ordyński mówi:
—  Tu. w  tym pokoju, przy stole tym monta 

śowym odbcwa się najważniejsza bodaj, najtaj­
niejsza część pracy nad „Panem Tadeuszem’*. 
Tu tnę i sklejam wszystkie te rozrzucone czę­
ści obrazu, łącząc je w  całość.

—  W ięc  montaż jest właściwie ostatecznem 
przewartośicowaniem wszystkich walorów o- 
brazu?

—  Tak, ale jest to tylko jedna strona tej 
pracy.

—  A  inne?
•— Najważniejszą rzeczą jest tu wspomniane 

przez pana dynamizowanie akcji, nadawanie od 
powiedniego tempa.

■—  Czy stosuje pan pewien system w  tej 
pracy?

—  Oczywiście. Prowadzę akcję z początku 
bardzo spokojnie, potem tempo staje się coraz 
mocniejsze, coraz gwałtowniejsze i wreszcie pro 
wadzę furioso sceny walki pomiędzy jegrami a 
szlachtą dobrzyńską, by  ku końcowi uciszyć je 
i  zakończyć lirycznem andante.

—  A  czy  dużo musiał pan usunąć ze Zre­
alizowanych scen?

‘—  Mniej, niźli to  czynią reżyserowie zagra-" 
nicą, ale jednakże conajmniej 5— 6.000 metrów, 
Zostanie więc 3.000 metrów wybranych scen. 
z  których byłem całkowicie zadowolony.

—  Musi to być praca ogromnie żmudna?
-—  Żmudna —  to nie określenie. Montowa­

łem film 6 tygodni, z czego ostatnie 2 tygcdn:° 
wraz ze swymi pomocnikami spędziłem, nie 
zmrużaiąc niemal oka. nad stołem montażowym 
i przed tym  oto domowym ekranem. A b  r ie  to 
jest najtrudniejsze...

«■* ?...
—  Tak. nie to. A le  powtórna reżyseria obra­

zu, reżyserja najbardziej emocjonująca, g ly ż  
nieodwołalna. Tu się kryje tajemnica zrealim- 
wanej przezemnie epopei mickiewiczowskiej Ta 
jem ni ca., z którą tak długo przebywałem sam 
na sam...

...a której treść dzisiaj z zachwytem ogłada 
Polska cała —  kończę rozmowę ze znakomitym 
■"eżvserem.

Z w y p ra w y  naukowej przez półwysep Bałkański.

Górami wschodniej Jugosławji.

Krytyk. —  Szewc w iosk i, na widok arty- 
vty malarza pracującego nad krajobrazem. —  
Hm, musi to być malarz początkujący. Zanim 
lamalował jedno drzewo, ja zdążyłem podze- 
ować trzy pary butów.

Drukujemy ostatni artykuł o wyprawie 
ś. p. prof. Sawickiego. Na odcinku drogi tu 
opisanym, nabawił się kierownik w ytraw y 
śmiertelnej choroby, która wkrótce przecię­
ła  na zawsze jego pożyteczną a niestrudzo­
ną działalność. Red.

Przeprawa przez granicę bułgarsko-jugosło­
wiańską nie należała do łatwych. Ale też gra 
nica ta odbiega od p< jęcia normalnej granicy. 
Stosunki między bratniemi zi sztą gań'? wami 

e należą do serdecznych. K  iścią niezgody j^st 
ńUcedonja. Uczeni s°roscy dowodzą, że Mace­
dończycy mówią dialektem serbskim, bułgar­
scy twierdzą, że gwara macelońska jost tylko 
dialektem bułgarskim. A le jest, faktem, ża Ma­
cedończycy niebardzo lubią respektować dzismj 
szą granicę i naruszają ją przy każdej okazji. 
D iatego Serbowie usiali ją stan.nicami wojsko- 
wemi i posterunkami, a nadto przeciągnęli 
wzdłuż niej przez dolinę Strumicy potężny za­
siek z drzew, krzaków i drutów kolczastych. 
Już w  Bułgarji słyszeliśmy o trudnościach przej 
ścia granicy: zasiek, brak drogi, most zerwany 
i t. d. A le  nasze papiery z belgradzkiego mini­
sterstwa rozbroiły zaraz serbskie władza gra­
niczne. które musiały

zmobilizować cały pluton dla rozebrania zasieku

na szerokość naszego auta. Po dwóch godzi­
nach pracy luka była dostateczną, by nasze 
auto mogło przejść.

Z granicy podążyliśmy szeroką doliną Stru­
micy do miasteczka tej samei nazwy, gdzie 
można zobaczyć kolosalną pracę, jaką włożyli 
Serbowie w  rozbudowę miasta (Strumiea należy 
do Jugosławji dopiero od ostatniej wojny) i ile 
policji muszą trzymać, by przypominać Mace­
dończykom, że są Serbami. W ielką ich zasługą 
jest założenie nowoczesnego zakładu prreciw- 
malarycznego. Malarja jest plagą dolin Sfrumy 
i Strumicy i wogóle wszystkich niżej nołośo 
nych okolic Maceaonji. Najpospolitszemi odmia­
nami tej przykrej choroby są: ?ehr's pamfaczi, 
malaria tertiana i ąuartana, ale nie. rzadką jest 
także ciężka i niebezpieczna malaria P-opica. 
W  dolinie Strumicy do 40% ludności cierpi na 
malarję, która nieleczóna, wyniszcza organizm 
tak, że następstwem jej jest często gruźlica. 
Dolina Strumicy jest bardzo żyzną i słynie 
z produkcji dobrych win, opjum i hodowli je­
dwabników.

Przez Sztib. małą. wśród skalisk położoną 
mieścinkę, podążyliśmy ze Strumicy ku łohnie 
Wardaru. W  jego  wąskiej dolinie usadowiła 
się grecko-tureesro-źydowska osada Veles, zgnie 
clona formalnie między ścianami jazu w ir  Jar­
skiego. W iększa część miasta, to małe ni kie 
damki z płaskiemi. ezerwonemi dachami. Tra­
filiśmy właśnie na jakiś jarmark, wąskie uliczki 
miasta zatłoczone objuczonemi osłami, gwarem 
i krzykiem wypełnione po brzegi. Tu jeden z na 
szych towarzyszy miał bardzo znamienną rozmo 
wę z pewnym żydem, stale tu mieszkającym. 
Ów

żyd mówił naturalnie po hiszpańsku,

jak wszyscy jego  bałkańscy współplemieńcy, 
ale mówił też po serbsku. W  t.ym to  języku

toczyła się rozmowa, wywołana zainteresowa­
niem się żyda welesańskiego obcym turystą, 
przy sposobności zaopatrywania naszej spiżar­
ni. Pierwsze pytanie tyczyło pochodzenia na­
szego towarzysza.

—  Jestem z Polski —  odpowiada ten po 
serbsku. w  którym to języku nazwa naszego 
kraju jest taka sama, jak w  naszym.

—  Polska? Cóż to za kraj? Gdzie leży ten 
kraj?

—  Ten kraj leży między Germanją a Rosją. 
Duży kraj, '30 miljonów mieszkańców.

A le nasz ciekawy Żyd z Velesu z geografją 
coś niebardzo. N ie miał pojęcia, gdzie to jest. 
ani co to jest ta „Polska". Nie dziwiliśmy się 
temu, przekonaliśmy się bowiem już nieraz, ze 
na Bałkanie niewiele o Polsce wiedzą. A le  po­
kazało się, że nasz Żyd nie znał tylko serbskiej 
nazwy. Coś mu strzeliło do g łow y i zapytał, 
czy w  tym kraju, co się „Polska" nazywa, są 
żydzi.

—  A le  są! A ż  trzy m iljony!
—  Trzy  m iljony?! Ach! to ż  to Polonia! woła 

uradowany. Ot, po czem można noznać. ż-> «?Th 
ska nazwa ..Polska" i hiszpańska „Polonia"; 
oznaczają jeden i ten sam kraj.

Największem miastem jest tu Sk opije,

również nad Wardarem leżące, przy wielkim 
szlaku bałkańskim Belgrad— Saloniki. Dziś mia­
sto przekracza 100 tysięcy mieszkańców, rozwl 
iając się w  ostatnich latach naprawdę po ame­
rykańsku. Serbowie założyli tu niedawno uni­
wersytet, jeden z jego nrofpsorów towarzyszy 
nam przez Jugosławję. Niema jednak w  Skopi jo 
nic szczególnego, poza dzielnicą turecką i sta­
rym zamkiem na wzgórzu nad rzeką. Niedawno 
postawiony pomnik zwycięstwa, żołnierzowi 
serbskiemu, walczącemu w latach 1912— 1918. 
poświęcony, zbudowany jest na bardzo wdzięcz 
nym m otywie: wieśniaczka w  ludowym stroju 
podaje wieniec kłosów serbskiemu wojakowi.

Strumica, ftei-b, Veles, Skeplje —  wszystkie 
te miasteczka leżą na walnym szlaku bałkań­
skim. biegnącym 7. nad Egejskiego Morza ku 
naddunajskiej nizinie. Znamiennem jest zacho­
wanie się osad i wsi względem niego. Trw ożli­
wie „usunęły mu się z drogi", wycofując się 
ku wylotom  bocznych dolin, skąd ludność łat­
wiej mogła uciekać w  góry. Tym  szlakiem po­
suwały się bowiem tureckie armje ku Węgrom, 
na nim toczono głównie walki w  licznych w oj­
nach bałkańskich. Mieszkaniec Macedonji wolał 
cofnąć się z urodzajnych dolin ku niegościn­
nym górom, ale tam czuł się bezpieczniejszy 
i... swobodniejszy.

Przez Pirot i Zajecar pospiesznie zdążaliśmy 
ku Dunajowi, przeprawiając się przez północno- 
zachodnie łańcuchy Bałkanów, ku Alpom Trans 
sylwańskim skręcające. Zatrzymaliśmy się nie­
co dłużej przy w ielkiej kopalni miedzi (drugiej 
co do produkcji w Europie) w Bor, na północ 
Od Zajeearu. Kopalnia, będąca własnością frau 
cuskiego towarzystwa, posiada również ogrom- 
ną^hutę. w  której odbywa się pierwszy przetop 
rudy. W  ogromnej hali —  poezja maszyn i 
wspaniałych fajerwerków przelewającego się

z kotłów roztopionego metalu, oraz... tragedja 
robotników, pracujących bez żadnej cchrony 
w atmosferze dwutlenku siarki.

*  # *

W  północnej Serbji zakończyliśmy swe pra­
ce naukowe. Górami, których lasy upstrzmy 
jesienną czerwienią więdniejące buKi, zdąża­
liśmy poprzez Żelazną Bramę za Dunaj —  ku 
Polsce. Banat, Siedmiogród. Bukowina —  to 
ostatnie etapy naszej podróży, W  ostatnim jej 
tygodniu ponure widmo choroby zaciążyło nad 
naszym autem. Kończąc te uwagi, pozostaje mi 
tylko pożegnać naszych drogich zmarłych, ś. p. 
prof. Sawickiego i ś. p. J. Sztejna. Odszedł od 
nas w pełni sił najznakom iLzy współczesny poi 
ski podróżnik i niezwykły organizator. Jak ty­
lu innych badaezy-podróżników

złożył we życic prof. Z. Sawicki na ołtarzu 
nauki.

Zdumiewać nas zawsze będzie ogrom prac. ja-, 
kich dokonał: studja naukowe, organizacja In­
stytutu Geograficznego U. J., Tow arzy-tw a 
Geograficznego, własne dalekie podróże 'da In- 
dochin, Abissynji, północnej A fryk i i t. d . wy­
prawy „Orbisu" na Bliski Wschód. Przy tych 
ostatnich prof. Sawicki nie tylko miał na celu 
naukowe studja teoretyczne ale jako geograf 
gospodarczy, badał na Bliskim Wschodzie mo­
żliwości stosunków handlowych Polski z pań­
stwami bałkańskiemi i południowo-zachodniej 
Azji. tak bardzo dotąd nie wyzyskane. Materja- 
ły  w  tym względzie zebrane, miały wejść do 
osobnej rozprawy, która niewątpliwie stałaby 
się rewelacją dla naszych sfer gospodarczych.

Drugi członek wyprawy, szofer ś p. Jan 
Sztejn. zmarł w  Gzemiowcach, gdzie zostawi­
liśmy go w szpitalu ciężko chorego, niest ty  
opieka lekarzy nie potrafiła go uratować. N ie 
daneni mu było nawret umrzeć wśród najbliż­
szych, ani spocząć w  ziemi ojczystej, dla której 
chwały życie młode położył.

Niechże pamięć tych dwóch ludzi będzie 
nam zawsze drogą!

Marjan Książkiewicz.

Sport.
Gs sportowiec wiedzieć powinien?
Lista trzech najlopszych lekkoatletów  świa­

ta w każdej konkurencji, przy uwzględnieniu 
tegorocznych wyników, przedstawia się nastę­
pująco:

100 m.: Williams (Kanada) 10 4 sek., 2)
Corts (N iem cy) 10,4 sek., 3) Lammers (N iem cy) 
10,4 sek.

200 m.: 1) W yk o ff (USA) 20,8 sek., 2) 
Koern ig (N iem cy) 20,9 sek., 3) Houben (N iem ­
cy) 21,1 sek.

40C m.: 1) Engclhardt (N iem cy) 47,6 sek., 
21 Spencer (USA) 47,7 sek., 3) Barbutti (USA) 
47,8 sek.

800 m.: 1) Sera Martin (Francjo) 1 min. 
50,6 s., 2) Low e (Anglja ) 1 m. 51'.2 s., 3) L loyd  
Hah,n (USA) 1 m. 51,4 s.

1.500 m.: 1) Larva (Finlandja) 3 m. 52 sek., 
2) Ladoumeąue (Francja) 3 m. 52.6 sek. 3) 
Wdchmanm (N iem cy) 3 m. 52,6 sek.

5CC0 m.: 1) Nurmi (Fkdandja) 14 m. 36.1 
sek., 2) R itoła (Finlandja) 14 m. 36.2 sek. 3) 
Purje (Finlandja) 14 ni. 30,3 sek.

Witwickiepo dialog
z pesymistą*).

Platon zainicjował dyalog na wielką skalę 
w  historji filozofji, w  któr j się zjawił jeszcze 
nieraz później; uprawiali go  Berkeley, Schopen­
hauer i  wielu innych. W ielbiciel Platona i jego 
znakomity tłómaez na język  polski. Profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego W ładysław W it- 
wicki, Napisał Rozmowę z pesymistą, w  formie 
zewnętrznej w  duchu platońskim, w  treści, 
w  duchu nowoczesnym i dzisiejszym. W  swo­
bodnym i wytwornym tonie, ciągnie się po raz 
pierwszy w  tym rodzaju dyalog z młodym czło­
wiekiem, r pesymistą zniechęconym do życia, 
z powodu braku celów i umiejętności sztuki 
życia i  autorem, który na każdym kroku w y­
w ody niedoświadczonego młodzieńca zbija. 
W  pierwszym rzędzie pyta filozof: a jesteś ty 
zdrów? Począwszy od higjeny ogólnej, mycia 
zębów i jam y ustnej jako obowiązku towarzys­
kiego. posiadania cz.ystego oddechu, aż do uro­
ku życia wśród pracy i słońca, od walki z wszel 
kiemi przeszkodami życia i złymi ludźmi, aż do 
współpracy, z ludźmi dobrymi, którzy szerzą

światło dla dobra ogćlnego. przechodzi autor 
mnóstwo problemów, zniechęcenia do życia, je­
go  pustki i samobójstwa z powodu braku celu 
w  życiu i pojedynku, który na równi z samobój 
stwem potępia.

Warszawski filozof i psycholog zgromadził 
mnóstwo myśli bardzo trafnych i mądrych, oś­
wiecił je zaś kapitalnym humorem. W  tym 
dyalogu wystąpiła różnobarwność jego natury: 
estetyk, psycholog, filozof, znawca wszystkich 
gałęzi w iedzy ludzkiej, rysownik i malarz ide­
alista i optymista w  najlepszem zna-zeniu. 
Wszystkim jego  wywodom przyświeca jedna 
gwiazda: cel. Cel życia, pracy, zabiegów, dobro 
ogółu, do którego przyczyniać się mają wszys­
cy ludzie na świecie, którzy mają za zadanie 
być falą w  ogólnym strumieniu życia: to są ha­
sła. które bardzo odbiegły od Platona, jego 
epoki i epok późniejszych. Do prądów nowo­
czesnej i najnowszej filozofji. przyłączył się 
prąd amerykańskiego pragmatyzmu, Williama 
Jamesa, mający zmysł i pełne zrozumienie dla 
praktycznego, codziennego życia. Profesor W ib  
wicki sam jest wielbicielem nietylko Płatona 
ale i amerykańskiego Jamesa, któremu przed 
kilku la ty  poświęcił doskonały traktat.

Fiiozofja w  różnych czasach utrzymywała 
słaby kontakt z życiem. W  pierwszej p.ołowie

19 wieku stała się obcym pierwiastkiem dla u- 
czonyeh innych gałęzi w iedzy i dla ogółu: to 
spekulacje abstrakcyjne takich filozofów  jak 
Hegel, S-ehelling, Fichte, odstraszyły uczonych 
od zajmowania się filoz.ofją. Dopiero Schopen­
hauer i Wundt w  Niemczech, w  Anglji Eerbert 
Spencer, we Francji zaś Alfred Fouille. ożywili 
na nowo fiiozofję i stworzyli jej renesans Dzi­
siaj prądy filozoficzne przebiegają wszystkie 
dziedziny ludzkiej kultury na obu półkulach 
świata: prądem zaś najbardziej uniwersalnym 
jest amerykańsko-curopejski pragmatyzm, ak­
centujący we wszystkich ludzkich czynnoś­
ciach we wszystkich zabiegach, w  każdej pra­
cy ludzkiej cel. do którego wszystko zmierza 
i siły swoje gromadzi.

Platon w swoich 36 utworach zostawił dialo 
g; dłuższe i krótsze; niektóre, jak Rzeczpospo­
lita. są bardzo obszerne, i zbyt rozwlekłe: stąd 
nie tak łatwe do czytania, bo wymagają więk 
szej ilości czasu. Praktyczny zmysł nowoczes­
nego pragmatyzmu sprawił, że W itw icki doty­
kając mnóstwa problemów, przy zaakcentowa­
niu olbrzymiej wagi - celu we wszystkich bzie 
dżinach życia i pracy, i krótką formę dyalogu 
uznał za najbardziej celową, którą ogół, czy 
młodzież może w lot przeczytać. Usterek które 
należałoby wytknąć, jest niewiele, ale są: było­

by lepiej dla form y dialogu, gdyby jego autor 
czytelnika zupełnie in rnedias res wprowadził, 
żeby się widziało w wyobraźni dwóch ludzi to­
czących filozoficzny dyskurs, nie mówił nam 
zaś, że nawiązał rozmowę z adresatem listu któ 
rego wcale nie widział. Byłoby lepiej utrzymać 
fikcję dyalogu od samego początku. Tu i ów ­
dzie jest kilka wyrażeń mniej ładnych, mniej 
zgrabnych, którefcy wykreślić należało. A le ca­
łość jest pisana z takim rozmachem, ten d ia log 
jest tak żywy, barwny i pełen humoru; myśli 
pięknych, praktycznych, mądrych i tchnących 
najzdrowszym optymizmem jest taka o ’ litość, 
że Rozmowę z pesymistą W itw ickicgo powinny 
czytać nietylko wszystkie szkoły płci obojga 
ale powinno się ją przetłomaczyć na inne języ­
ki, zwłaszcza zaś na język angielski, ażeby ten 
nowoczesny dialog w duchu pragmatystycznej 
filozofji, mogła czytać młodzież amerykańska.

Juljan Zachariewicz.

* ) Dr. W ładysław W itw icki, Profesor Uni­
wersytetu Warszawskiego: Rozmowa z pesymi­
stą. Wydanie drugie, poprawione przez autora. 
Lwów , 1928. Czysty dochód na rzecz Bratniej 
Pomocy Uczenie i Uczniów Państwowego Gi­
mnazjum w  Tomaszowie Lubelskim. Cena 50 
groszy.
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C o  s ly c H a ć  w  K r a k o w i e ?  
Ostatni dzień Kursu Duszpasterskiego.

N a piąty i ostatni dzień Kursu Duszpaster­
skiego, w piątek, 9 bm., z łoży ły  się trzy dal­
sze wykłady z zakresu moralności obyczajo­
wej. A  mianowicie: o sportach, przeciwdziała­
niu rozwiązłości obyczajów z ambony (Ks. 
Prał. Maśliński, regens Semin. duchownego 
śląskiego) i o zwalczaniu je j w m-odzio, w ido­
wiskach i druku (ks. Jan Rostworowski T. J.); 
w  trzecim wreszcie referacie ks. prał. Pilch 
(proL Semin. duch. w Kielcach) dał pogląd 
na istotę moralności .n iezależnej11 i  na sposo 
by wałlki z nią.

K iedy  koło godz. 12 zakończono dyskusję, 
przewodniczący ks. prał. Jasiński (Łódź) zwró­
cił się w  obecności ks. Metrop. Sapiehy, ks. 
Biskupa Tom czaka i ks. Biskuipa Rosponda 
do zebranych z apelem, aby owoce Kursu Dusz 
pasterskiego utrwalili pTacą wytrwałą i ofiar­
ną. Przemówienie swoje zakończył przewodni­
czący gorącem podziękowaniem dla ks. Metro- 
poUty, który w  starym Krakowie zebrał 227 
kapłanów z 17 diecezji dla naradzenia się nad 
dostosowaniem duszpasterstwa do aktualnych 
potrzeb społeczeństwa, —  dla ks. Biskupa Ro 
spomda, który Kurs otwierał, —  dla ks? Bisk. 
Tomczaka, ktÓTy -wziął w  nim czynny udział,—  
dla ks. * a n .  dr. Domasika, prezesa Zwiąizku 
Kapłanów diecez. krakowskiej, który ma głó­

wną zasługę, udania się Kursu, —  i dla prele­
gentów.

Ostatni zabrał głos Ks. Metrop. Sapieha.
Podniósł nadzwyczajną wprost gorliwość u- 
ozestoików zjazdu i żyw y udział w jego pra­
cach. A  nawiązując do referatów dnia osta­
tniego wskazał ks. Metrop. Sapieha na konie­
czność więcej pozytywnego ustosunkowania 
się duszpasterstwa do trudności z zakresu, 
obyczajowo-religijnego. Trzeba wznowić i w y­
chować zapomniany częściowo od średniowie­
cza typ pozytywny chrześcijanina, który 
w stosunku do życia i jego przejawów zajmu­
je stanowisko twórcze i  czynne, nie negaty­
wne, - który myśli nie ty le  o unikaniu w y ­
stępku, ile o nabywaniu cnót.

. Zwracając zaś uwagę na stosunki panujące 
w  Polsce podkreślił ks. Metropolita wielkie 
wartości moralno-religijne naszego społeczeń­
stwa. Trzeba je zorganizować. T o  należy do 
duchowieństwa, które w tedy osiągnie zamie­
rzony cel, jeśli pozbędzie się zniechęcenia, a 
nabierze ufności w  pomoc Bożą i w siły w ła­
sne, —  jeśli wreszcie pozostanie solidarnem 
między sobą i złączone ściśle z Episkopatem.

Udzieleniem arcypasterskiego błogosła­
wieństwa zebranym zakończył ks. Metropolita 
swoje przemówienie.

Tramwaj do cmentarza rakowickiego
PRZEZ UL. K IELECK Ą W  DZIELNICY

Jak się dowiadujemy, na ostatniem posie­

dzeniu Rady Nadzorczej krakowskiej Spółki 

tramwajowej omawiano sprawę rozbudowy sie­

c i kolei elektrycznej w  najbliższej przyszłości. 

Rozbudowę uzależniono od uzyskania większej 

pożyczki, którą zaciągnęłaby gmina m. K ra­

kowa na ogólne cele inwestycyjne w  mieście, 

a więc także i na rozszerzenie linij tramwajo­

wych. W  planie rozbudowy znajduje się 

w  pierwszym rzędzie budowa nowej linji do 

cmentarza rakowickiego przez ulicę Kielecką 

na osiedlu oficerskiem za rogatką unogilską,

W ILLO W EJ ZA ROGATKĄ MOGILSKĄ.

przycaem pod cmentarzem zostałaby zbudowa­

na w ielka pętla. Ze względu na to, że z chwilą 

uruchomienia tramwaju w  dzielnicy willowej 

osiedla wartość parcel poszłaby znacznie w gó­

rę, przeto jest propozycja, aby część kosztów 

budowy tramwaju w  tej dzielnicy ponosili 'rów­

nież właściciele realności. Równorzędnie z bu­

dową nowej linji byłaby traktowana sprawa 

urządzenia wielkiej remizy tramwajowej w Pod­

górzu na gruntach naprzeciw Zakładu kąpie­

lowego Matecznego.

Likwidacja jaczejki komunistycznej.
W IELK IE  ARESZTO W ANIA  ŻYDÓW  - W YW R O TO W CÓ W  W  KRAKOW IE.

Organa wydziału śledczego likwidując dzia­
łalność związku młodzieży komunistycznej 

w  Krakowie, aresztowały w  dalszym ciągu 

znanych na tutejszym terenie działaczy komu­

nistycznych: Markusa Samuela, urzędnika pry­
watnego, zatrudnionego w  stolarni J. Steinber­

ga przy ul. Dajwór, Dawida Czamochę, reda­
ktora i wydawcę komunistycznego czasopisma 

żargonowego „Unzer Wort**, z zawodu cholew­
karza, pochodzącego z Działoszyc, dalej braci 
Markusa i Hirscha Gliickmannów, Józefa Druc­
kera, Mojżesza Rubinsteina, Hanandla Banacha 

i Chaskla Ringera, bez określonego zajęcia, 

syna Bernarda, właściciela składu papieru 

i przyborów kancelaryjnych w Krakowie przy 

ul. Stradom 19.

W  posiadaniu Czarnochy znaleziono między

Uniwersytet Jagielloński 
do Prezydenta Hoovera.

Uniwersytet Jagielloński wysłał do Prezy­
denta Hoovera jako do honorowego doktora 
m edycyny, Uniwersytetu Jagiellońskiego te­
legram gratulacyjny.

Nowe wystawy w Muzeum Narodowym.
W  sali Rembowskiego Muzeum Narodowe­

go został wystawiony jedyny w  swoim rodza­
ju zbiór gorsetów mieszczek biłgorajskich, 
obejmujący gorsety z końca XVII, XVIII i po­
czątku XIX wieku. Zbiór ten budzi powszech­
ne zaciekawienie m etylko ze względu na hi- 
storję kostjumów, lecz również ze względu na 
piękne tkaniny, z których są zrobione poszcze­
gólne okazy. Kolekcję powyższą otrzymało 
Muzeum Narodowe z zapisu ś. p. Jana Brandta 
ge Smorynia.

Nadto w  związku z rocznicą wskrzeszenia 
Państwa wystawiono w  sali Rembowskiego 
szereg rysunków K. Maszkowskiego, Ł . Gott- 
lieba i K . Kostynowicza. przedstawiających 
portrety legionistów. Rysunki te, w  ilości oko­
ło 100, stanowią razem z wystawionemi już 
dawniej portretami legionistów przez Rembow­
skiego, Rozwadowskiego, Gutowskiego, Frani- 
cia itd. bardzo poważną kolekcję, ilustrującą 
dzieje legjonów.

Kraków, dnia 10 listopada 1928. 
S o b o t a  10: św. Andrzeja z Aw,

innym materjałem obciążającym prowadzoną 

w żargonie książkę kasową wydawnictwa „Un­

zer 'Wort“ , z której wynika, że organizacja 

komunistyczna w Krakowie czerpała fundusze 

na wydawnictwo „Unzer W ort« od centralne­
go komitetu komunistycznej partji polskiej 
w Warszawie. Otrzymane kw oty idące w ty ­

siące złotych określane były przez Ozarnochę 

terntinem „arojsge szlept“ (wywleczone). Po­

szczególne pozycje w rubrykach „w ydatk i1* 

wskazują, że krakowscy komuniści wydatnie 

korzystali z powyższych funduszów na 6Woje 

potrzeby, zaliczając fikcyjnie na konto wydaw­

nictwa wysokie wydatki. W  notatkach Czamo- 

chy figurują też często wydaki na „dorożki**.

Aresztowanych odstawiono do sądu okręgo- 
w eg karnego w  Krakowie.

N i e d z i e l a  11: św. Marcina.
N i e d z i e l . a  11: wschód słońca o godz. 6 41,

zachód o godz. 16.07.

TABLICA PAM IĄTKOW A KU CZCI PO­
LEGŁYCH ZA OJCZYZNĘ. Dziś w  sobotę o 
godz. 9 rano odbędzie się w kościele SS. Pre- 
zentek przy ul. św. Jana L. 7 odsłonięcie ta­
blicy pamiątkowej ku czci poległych za O jczy­
znę; tablica została ufundowana przez Semi- 
narjum naucz, żeńskie im. A. Asnyka.

S PR A W Y  MIEJSKIE. Dnia 8 bm. odbyło 
się pod przew. prez. Rollego posiedzenie K o­
misji administracyjnej Rady miasta. Uchwalo­
no ‘dodatek gminny do opłat państwowych od 
patentów na wyrób i sprzedaż trunków na 
rolk 1929/30; uchwalono zmianę statutu podat­
ku towarowego; przyjęto do wiadomości zam­
knięcie rachunkowe z funduszów i zakładów, 
zostających pod zarządem Miejskiego Urzędu 
Poboru Opłat i Podatków Pośrednich za pierw­
sze półrocze 1928/29; przyjęto do zatwierdza­
jącej wiadomości rozpoczęcie koniecznych ro­
bót około naprawy dachu nad starą chłodnią, 
a to na podstawie uchwały Komitetu dla roz­
budowy chłodni; przyjęto do wiadomości za­
mówienie 2 spirali amoniakowych do apara­
tów Lindego w  rzeźni m.; przyjęto do w iado­
mości sprawozdanie o stanie robót przy roz­
budowie chłodni m.

ZAMKNIĘCIE ULICY W YGO DA D LA  RU­
CHU KOŁOWEGO. Magistrat krakowski zam­

Program uroczystości święta narodowego:
i

Dziś w sobotę rano nabożeństwo szkolne, 
następnie uroczyste poranki we wszystkich 
Zakładach szkolnych z prelekcjami na temat 
znaczenia 10-lecia wskrz<-zenia Państwa Pol­
skiego. Godz. 10 przedpola podniesienie sztan­
daru na boisku młodzieży (Plac na Groblach); 
o tej samej godz. zaprzysiężenie uczniów Szko­
ły  Podchorążych Rezerw w Łobzow ie. Godz. 
12-ta: zebranie delegatów młodzieży szkolnej 
(przy ulicy Basztowej 8), celem powzięcia u- 
chwały w sprawie „Żyw ego pomnika** ku czci 
rocznicy, —  godz. 14.45 uroczysty obchód ko 
lejarzy w sali Tow . W zaj. Ubeap. przy ul. Ba­
sztowej 8, o godz. 15 Akademja w Uniw. Jag. 
Godz. 17: Uroczysty w ieczór w Domu Żołnie 
rza Polskiego dla Szkoły Podchorążych R e­
zerwy. Godz. 18-ta: Capstrzyk orkiestr w o j­
skowych i cywilnych przed wartą główną 
w  Rynku, poczem pochód ulicami miasta pod 
W ojewództwo. Godz. 20-ta: Akademja w Ka 
synie Oficerskiem przy ul. Zyblikiewicza. W ie ­
czorem: Iluminacja całego miasta.

Niedziela, dnia 11 bm., godz. 8— 9 przedpoł 
Pobudka orkiestr ulicami miasta. Godz. 9-ta 
przedpoł.: Pontyfikalna msza św. w  Katedrze 
na W awelu z udziałem Reprezentantów W ładz 
oraz Delegacyj Stowarzyszeń i Organizacyj.

Godz. 10 prezdpoł.: Msza św. połowa na Bro­
niach, poczem defilada załogi krakowskiej 
i i oddziałów Przysposobienia W ojskowego. 
Godz. 10. przedpoł. Odsłonięcie popiersia Mar­
szalka Piłsudskiego w  auli VTIL Gimn. przy 
ul. Studenckiej. Godz. 1.30 przedpoł.: Pośw ię­
cenie kamienia węgielnego pod ..Dom imienia 
Józefa Piłsudskiego w  Oleandrach**.

Godz. 12.30 przedpoł.: Uroczysta nrrtsna 
warty na Rynku i odsłonięcie tablicy pamiąt­
kowej oswobodzenia miasta Krakowa z pod 
zaboru austriackiego. Godz. 13: Uroczysta
Akademja w  salach „Starego Teatru** przy ul. 
Jagiellońskiej. Godz. 15.30: Uroczysty wieczór 
dla żołnierzy w Domu Żołnierza Polskiego. 
Godz. 16-ta: Akademja w eali Tow . Strzelec­
kiego, urządzo-na staraniem Zjednoczonych or- 
ganiz. kobiecych. Godz. 19.30: Uroczyste
przedstawienie ..Krakowiacy i Górale** w  Tea­
trze im. Juljusza Słowackiego poprzedzone 
okolicznośeiowem przemówieniem Posła Dy- 
boskiego.

W  poszczególnych Związkach i Organiza­
cjach. oraz w Oddziałach W ojskowych urzą­
dzone będą w  dniach 10 i 11 bm. w ieczory o* 
koliczn ości owe.

Apel do społeczeństwa w akcji 10-lecia.
W  Krakow ie buduje się monumentalne 

gmachy mające służyć doniosłym celom społe­

cznym i kulturalnym. I  tak rozpoczęta budowa 

Domu Młodzieży rękodzielniczej i przemysło­
wej, prowadzona od lat przez pełnego energji 

i poświęcenia O. Kuzmowdcza ozeika wykoń­

czenia; staraniem Księcia M etropolity Sapie­

hy wanosi się Dom Katolicki u wylotu ulic 

Zwierzynieckiej i Straszewskiego, przeznaczo­

ny na prowadzenie jak najszerszej akcji ka­

tolickiej na gruncie. Krakowa i Archidjecezji. 
W  ostatnim czasie podjęto myśl i zebrano 

pierwsze fundusze na budowę Bursy dla mło­
dzieży szkół średnich i Katolickiego Domu 

Akademickiego, ten ostatni już w budowie.

W ielkich wysiłków i dużej ofiarności w y ­

maga restauracja wspaniałego zabytku śre­

dniowiecznej architektury kościelnej i pełnego

pamiątek historycznych i artystycznych świą­
tyni Marjackiej. Podjęte przed dwoma laty 

prace restauracyjne utykają z 'powodu braku 

potrzebnych funduszów. Również fatalny stan 

kościoła na Skałce i grobów zasłużonych wo­
ła gwałtownie o natychmiastową pomoc społe­

czeństwa, nie mówuąc już o całym szeregu in­
nych kościołach krakowskich, które należało­

by koniecznie uchronić od grożącej im ruiny.
Nadchodząca uroczystość 10-lecia odzy­

skania niepodległości daje szerokim sferom 

społeczeństwa polskiego najlepszą sposobność 

pełnego poparcia finansowego podjętych już 

budowli, które będą żywym pomnikiem dla u-> 
pamiętnienia wielkiej rocznicy.

Składki na powyższe cele będzie przyjm o­

wać tak jak dotychczas Administracja nasze* 
go  pisma.

knął ulicę W ygoda dla przejazdu kołowego. 
Przez ulicę wolno przejeżdżać tylko w  wypad­
ku gdy wóz ma zajechać celem dowiezienia 
lub odwiezienia osób względnie rzeczy do któ­
regoś z domów przy ul. W ygoda. ,

N A  WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 30— 35 
gx, niezbieranego 45— 50 -gT, śmietanki słod­
kiej 65 70 gT, śmietany kwaśnej 1.60— 2 zU
1 kg. masła zwycz. 6.30— 6.50 zł, deserowego
7.60 8 zł, 1 kg. sera krow iego 1.30— 1.40, jaja
za kopę 14— 14.50 zł za sztukę 241—25 gr.
Drób: kura 5 8 zł, para kurcząt 4—-8 zl
kaczka żyw a 4— 6 zł, bita 3— 4 zł, gęś żywa
8 12 zł, bita 7— 10, indyk 10— 14 zł, bażant
5— 6.50 zł, zające w skórze 6.50— 7.50 zł, bez 
skóry 5— 6 zł. Owoce: 1 kg. jabłek kraj. komp.
40 60 gr, jabłek stoŁ 70— 1,20 zł, gruszek kra
jowych kompot. 50— 70 gr, gruszek desero­
wych 80 1.40 zł, orzechy za kopę* 1.40— 1.50
zł, za 1 kg. 2.80— 3 zł. R yby : 1 kg karpia
4 4.40 zł. szczupaka 5— 7 zł, brzany 6— 6.50
zł, leszczy 5— 6 zł, wiślanych drobnych 2— 3 
zł. Jarzyny: ziemniaki 100 kg. 8— 9 zł. 1 kg.
15— 20 gr. marchew 20 30 gr. cebula 40— 50
gr, kapusta biała kopa 7— 10 zł, pietruszka 
1 kg. 40— 45 gr, kalafiory szt. 35— 80 gr, ce- 
lery  50— 55 gT, włoszczyzna 45— 50 gr. ogórki 
kopa 7— 10 zł. chrzan 1 kg. 160— 2 zł.

ZASĄDZENIE JÓZEFA KRĘCINY N A  8 
MIESIĘCY CIĘŻ. W IĘZIENIA . Wczoraj zapadł 
w sądzie okr. karnym w Krakowie wyrok na 
Józefa Kręcinę. b. właściciela piekarni w  Kra­
kowie, a obecnie właściciela kawiarni w Kato­
wicach. oskarżonego o cały szereg przestępstw. 
Trybunał zasądził go z i  lekkomyślną krydę i 
za gwałt publiczny na 8 miesięcy ciężkiego wię 
zienia, a na podstawie amnestii zredukował 
mu powyższą karę do 4 miesięcy.

NAPAD  BANDYCKI. W’czoraj nad ranem 
został napadnięty koło cmentarza wmjskowe- 
go przy ul. Prandoty 21-Ietni Władysław W ilk. 
Napastnicy zadali mu nożami szereg ran cię­
tych na rękach. Rannego opatrzył lekarz Po­
gotowia.

OO—

NOWOŚCI: ,,Ludzie podziemi**.
,  SZTU KA : Jad miłości.

CORSO: „Danton i Robespierre".
W A R SZA W A : „Beau Sabreur —  Synowie 

Pustyni'*.
—  OO----------

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś w sobotę premjera „Krakow iaków i góra- 
łi“ . Komedjo-opera Bogusławskiego-Kamińskie 
go  powtórzona będzie jutro w  niedzielę na uro 
czystem przedstawieniu w rocznicę odzyskania 
niepodległości. Uczestników przedstawienia nie 
dzielnego, jako galowego, uprasza się o jaw ie­
nie się w  stroju uroczystym. W  niedzielę po po­
łudniu „Grube r y b y ’ Bałuckiego.

A B Y  DZIECIOM SPRAW IĆ RADOŚĆ wy­
stawia Teatr rewjowy >„Gong*’ przy ul. Raj­
skiej w  niedzielę 11 b. m. o godz. 11 rano baj­
kę „Janek i Franek** w  krainie cudów;**.

MUZYKA KOŚCIELNA.
W  kościele Najśw. Marji Panny w niedzie­

lę dnia 11 bm. z okazji uroczystości dziesię­
ciolecia niepodległości odprawi się o godz. 10 
suma pontyfikalna celebrowana przez Ks. In­
fułata dr. Józefa Kulinowskiego. Podczas su­
my chór „Hasło** pod kierunkiem p . Stefana 
Profica wykona ..Mszę** Grubera i „Gaudę Ma- 
ter Polonia** Gorczyckiego.   Podczas osta­
tniej Mszy św. o godz. 12 p. Marja Chmiel- 
Tryczyńska. odśpiewa pieśni religijne A . Stra- 
delli. »

W  KOŚCIELE KS. KS. ZM ARTW YCH­
W STAŃCÓW  w niedzielę 11 b. m. o godz. 11 
odśpiewn w czasie Mszy św. kwartet urzędni­
ków kuratorjum szkolnego, szereg pieśni religij­
nych. Przy organie Prof. MLkstein. W  czasio 
Mszy św. odbędzie się składka na rzecz odno­
wienia kaplicy św. Teresy.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO. Tanio a fednak dobrze
Piątek: „Kupiec wenecki1* (przedstawienie 

popularne —  ceny zniżone).
Sobota: „K rakow iacy i Górale**, (premjera). 
N iedziela: „Grube ryby“ , wiecz. „K rako­

w iacy i górale** (uroczyste przedstawienie 
w  rocznicę niepodległości). |

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W A N D A : „Pan Tadeusz**. ,
UCIECHA: „Pan Tadeusz**.

kupować jest sztuką nielada.

ftatkretnera kawa 
słodowa Kneippa

dzięki swej wydajności i zawartości skład­
n ików  odżyw czych  iest w  użyciu oszczęd­
n iejszą, niż w szystk ie inne napoje. Oszczęd­
na gosposia d latego też n igdy k a w y  nie 
gotu je z lu źnego  jęczm ien ia , bo za w iele 
wychodzi, go w  użyciu.
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Żucie gospodarczo-społeczne.
Klenie gnemi

De obecnie wydobywa się mąki z pszenicy? —  Mąka dla ludzi uboższych zdrożeje, a dla bo­
gatszych potanieje. —  Problematyczna oszczędność. Zwrot ku zwiększonej konsumeji mąki
jaśniejszej. __  Wyłomy w zakazie ze względu na chorych, dzieci i starców. —  Doświadcze­

nia zagranicą.

Z fachowych sfer otrzymujemy zamie­
szczano niżej uwagi o 65 proc. przemiale 
pszenicy. Pszenica była jak wiadomo tym 
artykułem, który bardzo silnie zaciążył na 
bilansie ha.nidłoAvym. Konieczność zmniej­
szania względnie usunięcia tego importu 
6kłoniła rząd do wprowadzenia ograniczeń 
w  przemiale. Sposób jednak w jaki to prze­
prowadzono nasuwa bardzo poważne za­
strzeżenia, którym daje trafnie wyraz na 
deełany nam artykuł.
Dnia 12 listopada b. r. wchodzi w życie 

Rozporządzenie Ministerstwa Spraw Wewnętrz 
nych o przemiale pszenicy i żyta (Dz. U. Nt. 
ST), w myśl k/tórego nie wolno będzie przemie­
lać pszenicy na mąikę wyższych gatunków 
aniżeli 65 proc. i żyta inaczej niż na 70 proc. 
Zresztą część powyższego Rozporządzenia do­
tycząca przemiału żyta, ■ weszła już w życie 
dnia 20 października i od kilku dni mamy 
w Polsce ciemny Chleb żytni.

Wypiek Chleba z ciemnej, 70 proc. ■ mąki 
żytniej przyjęła opinja publiczna spokojnie. 
Myliłby się jednak ten, ktoby sądził, że taksa- 
mio bez echa ani reakcji przejdteie niemożność 
spożywania mąki pszennej jaśniejszej niż 65- 
procen-towej. Do żytniej mąki ciemnej przyzw y­
czailiśmy się, gdyż już od dłuższego czasu nie 
wypiekano chleba żytn iego z innej mąki, jak 
6£>-proc., tak, że konsumenci przywykli do cie­
mniejszej żytniej mąki i przejście do jeszcze 
ciemniejszej nie sprawiło większego wrażenia. 
Jednakże wnioskowanie przez amalogję, że po­
dobnie sprawa będizie się miała i z mąką pszen­
ną, byłoby z grunitu fałszywe.

Calem powyższego Rozporządzenia jest 
chęć zaoszczędzenia pszenicy, której mamy 
stały deficyt i uniknięcie w  ten sposób konie­
czności e,prowadzania je j z zagranicy, a więc 
obrona naszego bilansu handlowego. Zauszczę- 
dzened to ma nastąpić rzekomo bezpśrednio na 
dlrodze zmuszenia młynów do wydobycia z psze 
lticy jak gdyby większej ilości mąki niż do­
tychczas, pośrednio zaś ma niemożność otrzy­
mania białej mąki pszennej spowodować wo- 
góle pewne zmniejszenie spożycia pszenicy, 
ca korzyść bilansu handlowego.

A żeby  zdać sobie sprawę z tego, czy cele 
te mogą się urzeczywistnić oraz jakim kosz­
tem może to nastąpić, należy przedewszyst- 
kiem  rozwiać złudzenie, jakoby dotychczas 
wydobywano z pszenicy mniej niż 65 proc. 
mąki. N aogół przemielały dotychczas młyny 
handlowe pszenicę (oczyw iście zastrzegając lo ­
kalne różnice) mmiejwięcej tak, że wydobyw a­
ły  z niej 1— 2 proc. gTysiku pszennego, 10— 15 
proc. mąki t. zw. grysikowej, następnie 30— 35 
proc. mąki gładkiej najładniejszej, poc.zem ko­
lejno około 10 proc. mąki bułkowej, około 10 
proc. t. zw. mąki chlebowej i resztę mąki cie­
mnej. Tak  więc ogólnie spotykano w handlu 
mąkę najładniejszą ,.gładką“ , znaczoną .,00“ 
lub „0000“ : była to mąka 40— 45 proc. Było­
by szczytem naiwności sądzić, że tylko te 
40— 45 proc. pszenicy wykorzystywano, resztę 
zaś odrzucano: przeciwnie niższe sorty mąk 
pszennych, których było kilka znajdywały ła­
twy zbyt czyto kupowane wprost przez lu­
dność uboższą, czy też używane przez piekar­
nie na domieszkę do chleba. Ceny ich wahały 
się od zł. 40 do zł. 60 za 100 kg. Ambicją tech­
niczną i handlową każdego młyna było w ydo­
być jak najwięcej mąki z pszenicy i sprzedaż 
tańszych sort umożliwiała zrzucenie głównych 
kosztów na wyborowe gatunki najładniejszej 
mąki. Rozmaitość potrzeb ludzkich w  tej dzie­
dzinie miała w ięc możność najbardziej różno­
rakiego zaspokojenia, a rozwój techniczny mły 
nów szedł ciągle w kierunku jak najstaranniej­
szego wykorzystania mąki z ziarna pszenicy.

P rzy  przemiale 65 proc. będzie tylko jedna 
aorta mąki ładniejszej, właśnie 65 proc. 1 mąka 
całkiem ciemna. Skutkiem tego odpadnie dla 
ludności uboższej możność nabycia mąki tań 
szej, tak, że mąka dla sfer uboższych stanie 
się droższą, natomiast potanieje dla ludzi bo 
gatszych, którzy dotychczas kupowali najdroż 
sze gatunki mąki białej. W  tym kierunku wiec 
Rozporządzenie powyższe jest niesocjaine.

Zarazem wynika z powyższego przedsta­
wienia rzeczy, że o jakimkolwiek zaoszczędze­
niu ziarna przez wydobycie z niego większego 
prooentu mąki niż dotychczas, mowy być nie 
może. Naodwrót: zachodzi poważna obawa 
zmarnowania znacznej ilości pszenicy.

Mianowicie przy dotychczasowym systemie 
przemiału mąka ciemna, t. j. mąka od 60— 73 
proc. pszenicy była jeszcze dość jasną i chętnie 
kupowaną przez ludność uboższą. Natomiast 
przy przemiale na 65 proc. pozostanie jako niż­
szy gatunek już tylko mąka całkiem ciemna, 
ulegająca łatwo zepsuciu, szybko gorzkniejąca,

która w roku bieżącym z powrodu dobrego uro­
dzaju ziemniaków zbytu nie znajdzie i młyny 
będą zmuszone dosypywać ią do otrąb, tak że 
gdy dzisiaj wydobywa się z pszenicy około 
73 proc. mąki różnych sort, łatwo być może, 
że odtąd tylko 65 proc. mąki będzie wydoby­
wanym dla spożycia, reszta zaś pójdzie na 
paszę. Jest to  poważne niebezpieczeństwo, je ­
dnak prawie że pewne.

Czy uda się zmniejszyć spożycie pszenicy 
przez wprowadzenie ty lko ciemnej mąki pszen­
nej i ozy to spowoduje zmniejszenie konsum- 
ćji, jak tego oczekuje Rząd?

Jest to bardzo wątpliwe. W  ciągu osta­
tnich kilku lat zarysował się w Europie bar­
dzo wyraźny i ciekawy zwrot od spożywania 
mąk ciemnych do zwiększonego spożywania 
mąk jasnych i w związku z tem bezpośrednio 
zmniejszenie konsumeji żyta i bardzo wybitne 
zwiększanie konsumeji pszenicy. Jest w tem 
zjawisku coś żyw iołowego i jest ono analogi­
czne z zaprzestaniem spożywania jęczmienia 
i  przejściem do żyta jakie swego czasu prze­
szły te same państwa i narody. Szczególnie 
kraje, które przeszły wojnę, z jej silnemi ogra 
niezeniami spożycia i co jest rzeczą niezmier­
nie charakterystyczną: kraje biedne, do k tó­
rych i Polska się zalicza, cechuje silny wzrost 
spożycia pszenicy na niekorzyść żyta. Jest to 
psychologicznie zrozumiałe, jeśli się uwzględni, 
że biała bulka czy też biały chleb pszenny jest 
dla człowieka biednego prawie że jedynym 
zbytkiem, na który sobie może pozwolić. Rząd 
nasz podejmując walkę z tym pędem ku bia­
łej mące, jaki cechuje nasze społeczeństwo nie 
przeprowadził niczego coby mogło -przygoto 
wać psychologiczną zmianę mogącą skłonić 
[frzeciętnego obywatela do poddania się te ­
mu rozporządzeniu, jest też ono dla wszystkich 
zupełnie niezrozumiałe. Jedynym argumen­
tem jakiby podobna agitacja mogła wysunąć 
byłoby twierdzenie, że spożywanie mąki ciem 
niejszej jest zdrowsze od spożycia mąki cał­
kiem białej. Ale jest to argumeDt o wartości 
bardzo wątpliwej, gdyż nie da się tutaj żadna 
reguła fizjologiczna, dla wszystkich ważna, 
postawić, a ostatnio są zdania higienistów 
w tej kwestjł bardzo podzielone, gdyż mąki 
ciemna zawiera domieszkę łuski pszennej 
(otrąb), a więc substancji celuloidowej, nie­
strawnej, obciążającej zbytecznie przewód po­
karmowy.

Efekt jest ten. że w ostatnich paru tygo­
dniach zabrakło w całej Polsce ładniejszych 
gatunków mąki, za które płacono horendalne 
ceny, np.: mąka grysikowa kosztowała w hur 
cie pr..ed 4-ma tygodniami zł. 77, —  dzisiaj jej 
cena dochodzi do 100 złotych przy zupełnym 
jej braku. W ynika z tego. że kto tylko miał 
kilka zbędnych groszy zakupił na zapas więk­
szą ilość białej mąki, a jej wysoka eona w przy 
szłości może łatwo stanowić dostateczną pre- 
mję dla uprawiania nią pokątnego handlu.

Analogiczną próbę przeprowadziły pr/.ed 
kilku miesiącami W łochy i Czechosłowacja 
oraz przed kilku laty Rosja Sowiecka. Je­
dnakże w Rosji nawet w eza=ie największego 
tenoru, gdy oficjalnie posiadanie worka białej 
mąki narażało właściciela na karę śmierci, k a ­
żdy mógł jej za drogie pieniądze dostać i l“ 
chciał. Gdy zaś w Czechosłowacji w ogóle do 
wejścia w- życie podobnego rozporządzenia nie 
do«zło. to jakby na ironię naszych zbyt po­
spiesznych naśladowców mussolinizniu, faszy­
stowskie W łochy zniosły rozporządzenie o prze 
miale pszenicy, prawie żc w tym samym dniu, 
w którym nasze rozporządzenie się ukazało. 
Okazało się ono bowiem niemcżliwem do prze­
prowadzenia. Musiano zezwolić na wydobycie 
z pszenicy grysiku, na sporządzenie mąki bia­
łej dla dzieci, chorych, szpitali i starców, mu­
siano zezwalać na przemiał mąki białej na 
święta uroczyste, jedłnemi -Iowom tyle luk i wy­
łomów życie w tej ustawie poczyniło, że jej 
stosowanie okazało się nierealne, Toteż nasze 
rozporzedzonie jest zupełnie radykalne, nie ,do­
zwala żadnych wyją,tików. Efekt można 7. góry 
przewidzieć: wyjątki okażą się konieczne.

Niemożność wyrobu grysiku spowoduje 
import tegoż z zagranicy. Na,sze fabryki maka­
ronu nie będą w stanie sprzedawać swych 
wyrobów wobec konkurencji makaronu fabryk 
zagranicznych, przerabiających najładniejszą 
mąkę. Bogaty konsument będzie mógł sprowa­
dzić z młynów gdańskich dowolną ilość mąki 
białej, gdyż rozjporządzonie powyż-ze na tere­
nie W olnego Miasta Gdańska, nie obowiązuje, 
jak również nigdzie nie jest zakazany transport 
mąki pszennej innej niż 65 proc. Zresztą nawet 
gdyby, ta.ki zakaz istniał, to kontrola nawet 
przy zmobilizowaniu całej .policji państwowej 
oraz wszystkich organów administracyjnych

Dlaczego traktat z Francją poddajemy rewizji ?
Jak już mieliśmy sposobność donieść, jesz­

cze w b. m- rozpoczną się prace nad rewizją 
traktatu handlowego z Francją.

Wprawdzie rewizja koncesji handlowej z na 
szym sojusznikiem stoi w związku z nowemi 
prądami, sięgającemi w naszej polityce, handlo­
wej, niemniej spowodowały ją również pewne 
posunięcia po stronie francuskiej, na które war 
to zwrócić uwagę. i

Dnia 12 sierpnia 1927 r. podpisała .Francja 
traktat handlowy z Niemcami, w  którym przy­
znała ich towarom taryfę minimalną, a w związ 
ku z tem klauzulę największego uprzywilejo­
wania.

Ulgi te w sto unku do Niemiec wchodzą 
w życie już z dniem 15 grudnia b- r.

W  następstwie tego posunięcia rządu fran­

cuskiego znaleźliśmy się w bardzo niekorzyst­
nej sytuacji. Tow ary bowiem pofrkie, o ile nie 
uzyskały w  naszej umowie handlowej z Francją 
w r. 1924 taryfy  minimalnej lub nie przyznano 
im przywilejów gwarantujących w  przyszłości 
zniżki celne na wypadek przyznania ich Niem 
com przez Francję, staną się w ten sposób upo 
.śledzone.

Dla wyjaśnienia zaznaiczamy w  traktacie 
handlowym z r. 1924, że tylko pewna część to­
warów została w ten sposób uprzywilejowana 
Gały zresztą obrót towarowy z Francją oparto 
na zasadzie nas krzywdzącej, gdyż Polska przy 
znała Francji klauzulę największego uprzywi­
lejowania, podczas gdy Francja tego nie uczy­
niła.

Ten anormalny stan rzeczy ma ulec zmianie.

Kraków 
^j| sw. G ertru d y  5. Mino „Wando K rakóu l 

iw . G ertru d y  5.

B9 DZIS I CODZIENNIE.

U r o c z y s t a  p r e m i e r a  ku czci dziesięciolecia niepodległości'
Potężne arcydzieło polskimi twórczości filmowej według nieśmiertelnego dzieła 

naszego w eszcza ADAMA MICKIEWICZA

PAN TADEUSZ
Reiyserja RYSZARDA ORDYŃSKIEGO Wytw. Starfilm. Warszawa
W  głównych rolach: Zof|a Zajgtztowska, Helena Sulima, L«jn Łuszczewski, Stinlslaw Knaka 
Zawaizki, Marjmz Masz/ński, rfies!av Gawlkowski, Marian Jednawsiti, Teodor Roland, Ludwik 
Fritsche. Józef <ota fa ński, Jarz/ Leiziz/ński. Sttfan Jarasz, Stanisław Gruszczyński

Ignacy Dygaj, JERZY MARR
Rzecz dzieje się w roku 1811 i 1812 na Litwie. Wsoółdziat biorą w obrazie Legjony 

Polskie, arnra rosy ska szlachta szlachcianki i lud.

Przed uruchomieniem Banku dla kredytu 
długoterminowego,

Jak donoszą z Warszawy, prace nad uru­
chomieniem Banku Centralnego kredytu długo­
terminowego dla rolnictwa dobiegają końca. 
Finansiści amerykańscy wypracowali,' jak wia­
domo, projekt statutu BaiiKU. który poddano 
dyskusji zainteresowanych czynników polskich.' 
W  jej rezultacie ułożono nowy projekt uwzględ­
niający postulaty polskie,

Dalszy tok prac pójdzie w kierunku uzgad­
niania propozycyj ekspertów z dezyderatami 
polskiemi, poczem odbędzie się wspólna konfe­
rencja w Paryżu, celem ostatecznej redakcji 
statutu. Termin owej narady ustalono na 20 
b. m.

 ooo-------

Na giełdzie akcyjne) spokoj.
W  akcjach znów zastój. W  obrotach zale­

dwie 3 papiery, któremi żywiej się interesowa­
no, jak Tohan, Chybie i' Siersza górnicza. Na 
pogiełdziu uderza w dalszym ciągu zwyżka kur 
su doiarówki.

Notowano: Tohan. 18. Siersza górnicza 250; 
Chybie 70, Gazy Wschodnie 26 i pół do 26.70, 
Dolarów ka 109, Cegielski 41, Nobel 28 zł.

Dolar gotówkowy w Krakowie 8.88 : pół 
do 8.89 zł., czoki 8.90 i jedna czwarta do 8 90 
i trzy czwarte.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOW A.

Dolar 8.88 i jpdna czwarta. 8.90 i jedra 
czwarta. 8.86 i jedna czwarta. Kopenhaga 
287.30; 288.50; 287.30; Londyn 4323 i trzy 
czwarte. 43.34 i ■ pół; 43.13; Nowy Jork 8.90; 
8.92; 8.88; Paryż 34.84 i jedna czwarta; 34.84; 
34.93; 34.75; Praga 26.42; 26.48: .26.36; Szwaj­
caria 171.60; 172.03; 171.17; Wiedeń 12533; 
125.67; 125.02; W iochy 46.71; 46.83; 46.59;
Marka niemiecka 212.37.

GIEŁDA AKCYJNA W  W ARSZAW IE.

Bank Dyskontowy 134.50 —  Bank Polski 
175 —  Bank Polski Przemysłowy. 107 —  Bank 
Sp. Zarób. S0 —  Elektrownia Dąbrowa 3S —- 
Cukier 47 — . Bank Małopolski 27 —  Nobel 26 
i pól —  Lilpop 35 1— Modrzejów 31 j  pól, 
31.60 — ; Ostrowiec ser., B. eip. ]. 109 -—.Paro­
wozy 30 i pół —  Rudzki 39 —  Starachowice 
40 i trzy czwarte, 40 i jedna czwarta —  Ha- 
berbusch 211.

o%  dolarowa 106. 109 —  5% konwersyjna 
6 7 — 5%- Ipalejowa 60 —  6% dolarowa 85 —  
10 % kolęjowa 102 i pól 8%  listy zastawnie 
Banku Gospodarstwa Krajowego 93 i pól —  
8%  Banku Rolnego 94.

CENA ZBOŻA UTRZYMUJE SIFj.
» - :

Na rynku zbóż owym nadal cisza, przy śre 
dni.ch dowozach miejscowych.

Tutejsza giełda zbożowa zanotowała: pszeni 
cę czerwoną dworską 49— 50 zł,; mąkę żytnią 
krakowską o 70% wymiału 50 i pół do 51 zł.; 
mąkę poznańską o 70% wymiału 51 i pół do 52 
złotych.

Hadio.
Niedziela, 11 listopada br.

Kraków (566). G. 8.45 Transm. dzwonu 
Zygmunta; 9.30 Transm. rew ji wojskowej na 
polu Mok. w Warsz.: a) Msza połowa, b) Ka­
zanie ks. Biskupa Dr. Wł. Bandurskiego, c) 
Rewja: 11.30 Transmisja uroczystości poświę­
cenia kamienia węgielnego pod Dom im Mar­
szałka Piłsudskiego w  Oleandrach; 12.10 Trans 
inisja koncertu z Filharmonji Warszawskiej, po 
czem nastąpią przemówienia: gen. Dr. Romana 
Góreckiego nad Grobem Niezn. Żołnierza i zło­
żenie wieńca, 14.30 Transmisja uroczystych 
akademji ze stacji: Katowice, Kraków, (prze­
mówienie przedstawicieli władz), Poznań i W il­
no: 17 Transmisja uroczystej akademji z Fil- 
harm. Warsz. z przemówieniem gen. Rydz- 
Śmigłeg-o, dyr. Artura Śliwińskiego i in.; 18.15 
Transm. słuchowiska dla młodzieży: 20 Trans­
misja pochodu historycznego; 22 Transmisja 
uroczystej akademji z Klubu Urzędników Pań­
stwowych w Warszawie; Po akademji transmi­
sja muzyki lekkiej.

Warszawa (1111). G. 8.45 Transm. dzwonu 
Zygmunta z Wawelu; I. 9.30 Rew ja wojsk, na 
Polu Mokot.: a) Msza połowa, b) Kazanie ks. 
Biskupa dr. Wł. Bandurskiego, c) Rewja: II. 
12.10 Poranek syfmoniezny z Filh.; III. 11.30 
Transm. uroczystych a.kademij ze stacyj: K a­
towice. Kraków, Poznań i W ilno; IV. 17 Trans, 
uroczystej akademji z Filharm. Warsz.; V.
18.15 Słuchowisko dla dzieci starszych i mło­
dzieży; V I. 20 Transm. pochodu historycznego 
ilustrującego dzieje naszych walk o Niepodle­
głość; V II. 22 Transm. uroczystej akademji 
z Klubu Urzędu. Państw-.

Poznań (344.8). G. 1015 Transmisja nabo­
żeństwa z Katedry poznańskiej. Chór katedral­
ny Śpiewa pod dyr. X. Dr. Gieburowskiego;
12.15 Uroczysta Akad. (Tranm. z Au li Uniw. 
Pozn.) z, okazji święta 10-leeia Niepodległości 
Polski.

Katowice (422). G. 9.30 22: Transmisje uro
czystego obchodu 10-lecia z Warszawy, Krako­
wa i Poznania.

do walki ze spożyciem białej mąki w Polsce, 
kraju rolniczym, okazałaby się niewątpliwie 
bardzo trudną, jeżeli nie iluzoryc/zrią. Świadczą 
o tem doświadczenia z okresu wojennego.,

•PRZY OTYŁOŚCI, pobudza naturalna wo­

da gorzka „Franciszka Józefa“ przemianę ma- 

terji 1 w organizmie i wpływa na wysmuklość 
kształtów. Liczni profesorowie, zalecają picie 

wody Franiszka Józefa i przy otłuszczeniu ser­

ca, uważając ją, jako cenny środek, stosując 

rano, w obiad i wieczór po Ys szklanki.

HB
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
Dr. J.

to. asystent Praf. JOSEPHA w Berlinie
SPECJALISTA CHORÓB

wyłącznie skórnych i kosmetyki

przeprowadził się. 43 *
Leczenie żylaków I ownodzeń żylak
Leczenia RtSntgenem, djatermią, lampą kwarcową

K r a k ó w ,  K a p u c y ń s k a  3.

Po zamknięciu kroniki.
Niezręczna odezwa p. Rollego.

Magistrat, krakowski wydał odezwę do 
właścicieli realności, by na, uroczystość 10- 
lecia niepodległości Polski ozdobili domy cho­
rągwiami. Pom ijając niegramatycizną redakcję 
tej odezwy i zbyteczne doradzanie, że „fla g i 
w inny być wykonane z materjału gwarantowa 
n-ego, by po deszczu lub praniu kolor nie pu 
ścił, a dalej takie „powiedzeńko11, pana prezy­
denta K. Roli ego, że „nadchodząca uroczy­
stość 10-lecia niepodległości Polski daje mu 
tytuł! (sic) do zwrócenia się i t. d.“ , za trzy­
majmy się na takiem oto zdaniu: „Zwracam 
uwagę, że ze względu na interes publiczny był­
bym zmuszony niechętnych pociągnąć do od­
powiedzi aln o ści“ .

Jakżeż to?! Najp"erw rady i zalecania, 
a potem gr-oźba? Czyżby w  krakowskim ma 
gistracie odżyły tradycje „c. k. Befehl‘ów“ ? 
N ie w iem y, czy istnieje ustawa, mocą której 
moanaby karać niechętnych temu „rozkazo 
w i“ . ale "wiemy, że taki „dodatek11 do odezwy 
zbyt mocno przypomina „nakazy z góry“  u- 
rządzania „ga lów ek11 i zupełnie nie licuje z po 
wagą doniosłej chwili. W ytw arza tylko niemi­
ły  rozdźwięk m iędzy społeczeństwem a władzą 
i  tłumi szczery odruch uświetnienia rocznicy 
narodzin niepodległości.

Jesteśmy pewni, że mimo tego niezręczne­
go okólnika wszyscy właściciele domów ude­
korują swe domy z tą spontaniczną' go tow o­
ścią, jakiej wym aga radosna rocznica naro­
dowa.

Wspaniała dekoracja aptek
przy ul. Florjańskiej i Karmelickiej.

Przechodzącego ulicami miasta uderza dzi­
wna apatja i obojętność części kupiectwa w o­
bec uroczystości dziesięciolecia niepodległości 
państwa. Zwykle wpra-wdzie mieszczaństwo na 
sze w  ostatniej dopiero chwili przygotowuje się 
do uroczystości, jednak do uczczenia tak pa­
miętnej chwili z przed 10-ciu laty, należałoby 
przygotować się staranniej. Dekoracja wystaw 
ma łącznie z innemi wyrazami wspólnych uczuć 
narodowych znaczenie wychowawcze, wpływa 

'bowiem  na młodzież, która w  ten sposób uświa 
damia sobie najprzystępniej doniosły charakter 
uroczystości narodowych.

N a palcach możnaby policzyć sklepy w  Kra 
kowie. które z uwagi na zbliżającą się uroczy­
stość przybrały odświętną szatę. Na tern szcze­
gólniejsze wyróżnienie zasługuje piękna deko. 
racja okien wystawowych apteki „pod gwiaz­
dą" przy ul. Florjańskiej, gdzie w  oknach na 
ezerwonem tle widnieją portrety Prezydenta 
R zp litej i ministra spraw wojskowych, okolone 
zielenią i żywem kwieciem. Również przy ul. 
Karmelickiej apteka Mag. J. Koperskiego imie. 
nia Królowej Jadwigi —  ten nowoczesny war­
sztat pracy aptekarskiej świeci dzisiaj dla in- 
ny-eh przykładem. Aptekarz Koperski od chwili 
otwarcia tej nowej apteki nie zapomina o ża­
dnej uroczystości narodowej. W ielkie okno wy 
stawowe zajął dużych rozmiarów orzeł biały, 
symbol państwa, na amarantowem tle. wSród 
palm i pięknych kwiatów. Wieczorem efektow­
nie oświetlone, srromadzi licznrch widzów.

Ks. Kazimierz Nycz
ekspozyt w Klikuszowej

zaopatrzony św. Sakramentami 
zmarł w Krakowie dnia 9 XI. br. 
w 40 roku życia, a 17 kapłaństwa.
Eksportacja zwłok do kościoła 
parafialnego w Wilamowicach 
odbędzie się w  niedzielę dnia 
łi b. m. o godzinie 3-ciej po 
południu, zaś w poniedziałek 
dnia 12 b. m. o godzinie 8-mei 
rano nabożeństwo żałobne po 
którym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz miejscowy.

Zabójca Obregona skazany na śmierć.
Wiedeń 9/11. (P A T ) Dzienniki donoszą z Me 

ksyku, że w procesie przeciw mordercy gen. 
Obregona, Toralowi zapad! wyrok. Sąd uzna!

winnym Torala i skazał go na śmierć, zaś za. 
konnica oskarżona w tym procesie, skazana zo­
stała na 20 lat więzienia.

Austrja przed wyborami prezydenta.
CZY DR. HAINISCH BĘDZIE PO RAZ TRZECI W YBR AN Y? —  DĄŻNOŚĆ DO ZM IANY

KONSTYTUCJI. *

Wiedeń 9/11. (PAT ) Republika austriacka 
przygotowuje się do wyboru prezydenta. D o­
tychczas dwukrotnie wybierano prezydentem 
dra Hainischaj który sprawuj* funkcje swoje od 
dnia 9 grudnia 1920 r. Wobec tego. że trzeci 
z rzędu wybór jest w myśl konstytucji austrjac 
klej niedopuszczalny, wyłoniła się wśród stron­
nictw parlamentarnych myśl zmiany konstytu­
cji. któraby umożliwiła prezydentowi dr. Haini 
sebowi ponowne kandydowanie. Sprawą tą 
zajmie się konferencja przewodniczących klu­
bów parlamentarnych, zwołana na wtorek 13 
b. m. Gdyby nie udało się osiągnąć jedno­
myślności stronnictw, wówczas wyłoniłaby się

nowa kandydatura na prezydenta. Kóia urzędo 
we oświadczają, że dotychczasowe nieoficjalne 
konferencji w sprawie wyboru prezydenta, nia 
wymieniają żadnego innego kandydata.

SOCJALIŚCI BOJKOTUJĄ UROCZYSTOŚĆ 
10-LECIA REPUBLIKI. i

Wiedeń 9/11. (PAT ) Zapowiedziane na dziś 
po południu uroczyste posiedzenie Rady związ 
kowej z okazji 10-lecia Republiki austrjackiej, 
zostało odwołane, ponieważ socjal-demokrad 
oświadczyli, że nie wezmą udziału w posiedze­
niu, na którem przewodniczyć będzie dr. Stei- 
dłe, przywódca „Heimwehry11.

Gabinet kartelu niemożliwy.
POINCARE PONOW NIE OTRZYMA MISJĘ?

Paryż. 9 11. (P A T ). Prasa stwierdza niemo­
żność utworzenia gabinetu przez członków kar 
telu. Przewiduje się, że Poincare zostanie po 
wołany do utworzenia nowego rządu. Sprawę 
przyjęcia przez Poincarego tej misji ' traktuje 
prasa z rezerwą.

Paryż. (A W ) Prezydent Doumergue dziś po 
południu ma zaproponować Poinearemu misję 
utworzenia gabinetu. W  razie odmowy przy­
jęcia tej misji przez Poincarego ster rządu ob­
jąłby Briand.

OPINJA SPOŁECZEŃSTW A Z A  POINCAREM.

Warszawa 7/11. (Telef. wh). Dają się w Pa 

ryżu odczuwać trudności, które musi zwalczać 

Doumergue po ustąpieniu rządu Poincarego j 
przy tworzeniu nowego gabinetu. Z jednej stro.

ny opinja publiczna domaga się powrotu Poinca 

rego, z drugiej zaś zaostrza się zatarg parła 

mentamy i obliczane są skutki, jakie pociągną 

za sobą uchwały radykałów, potępiające unję. 

Po-incaremu przypisu ją n iechęć rządzenia pr 

ciwko lewicy, ale nie wierzą, żeby zechciał pod 

porządkować wielkie dzieło, noszące jego nazwi 

sko, rachunkom parlamnetamym i doktrynom 

partyjnym. „Temps’1 przypomina słowa Tar- 

dieu: „Legislatura, która się obecnie rozpoczy 

na, musi zrobić coś nowego albo zbankrutować. 
Nie widzę jednak człowieka, któryby mógł uczy 

ttić coś nowego, żaden bowiem nie uzyska więk- 
szośti czy to z prawa, czy z lewa, na którą 
mógłby liczyć1'.

Banu sowiecki okradziony.
Warszawa 7/11. (Telef. wh). Niewykry.u 

sprawcy, rzekomo należący do tajnej organiza­

cji raonarchistycznej terorystycznej, dokonali 

na t. zw. „grudzińskiej drodze11 napadu na sa­

mochód państwowego banku sowieckiego w Ty  

flisie, wiozący 18.000 rubli. Dwóch żołnierzj, 

którzy stawiali opór, napastnicy zabili.

Walka Sowietów z religją.
Jak donoszą z Moskwy partyjne C. K. ro­

zesłało cyrkularz polecający zaostrzenie pro­
pagandy antyreligijnej. Powstać ma kilka no­

wych wydawnictw antyreligijnych, przeznaczo­

nych specjalnie dla wsi. W  Azarbejdżanie, Gru­

zji, oraz w  niektórych okolicach Ukrainy prze­

prowadzono nowe aresztowania wśród ducho­
wnych prawosławnych. Represjom ulegli du­

chowni różnych sekt. które z niezwykłą szyb­

kością mnożą się zwłaszcza na Ukrainie. Zam­

knięto również na Ukrainie 4 cerkwie prawo­

sławne, m. in. w  Ekaterynoslawiu i w Połta-

wie.

-OQO-
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Miasta sycylijskie w potokach lawy.
Wiedeń 9/11. (P A T ) Dzienniki donoszą 

z Rzymu w  sprawie wybuchu Etny, że 4.000 

ludzi ucieka przed katastrofalnym wylewem la­
wy. Dotychczas straciły 2 osoby życie. W  miej 

scowości Mascala musiano ludność przemocą 

wypędzać z domów, ponieważ nie chciała roz­
stawać się ze swemi domostwami. Strumień lawy 

płynie korytem szerokiem na 600 metrów.
Catania. 9 11. (P A T .) Obecny wybuch 

Etny jest najsilniejszym ze wszystkich od r. 
1900. Katastrofa zagraża niezmiernie żyznym 
okolicom. Władze nakazały ewakuację Nun- 
ziato. Miejscowość Carumba wydaje się nieod­
wołalnie skazaną na zagładę. Los miejscowo 
ści Ciarre i Ripostę i szereg ważnych ośrod­
ków handlowych wzbudza poważne obawy.

Akcja ratunkowa usiłuje skierować potok la­
wy do morza. W czoraj wieczorem wydawała 
się, że wybuch Etny słabnie.

Warszawa 7.XI. (Teł. wh). z  pod podnóża 

Etny nadchodzą wstrząsające wiadomości o 
scenach, jakie orzgryw ały się w chwili, gdy 

lawa zalewała Mas cali. Ludność stała na w zgó­

rzu, przypatrując się zniszczeniu żywiołu. Nie 

obeszło się bez ofiar. Kilku chłopców w czasie 

ratowania dobytku zostało zamkniętych w do­

mach przez lawę. Ponieśli oni śmierć w płomie­

niach. Gdy lawa dotarła do zbiorników nafty, 

nastąpił wybuch. Saperzy w łoscy kują w ska­

łach łożysko, którem mogłaby spływać lawa 

ku morzu.

Odezwa „Legionu Rzeczypospolitej Polskiej".
Zarząd główny Legjonu Rzeczypospolitej 

Polskiej nadsyła nam odezwę wydaną imie­
niem Związku Inwalidów Wojennych R zeczy­
pospolitej Polskiej, Związku Hallerczyków, 
Stowarzyszenia Dowborczyków i Związku T o ­
warzystw Powstańców i W ojaków  D. O. K. 
V II., a podpisaną przez prezesa Legjonu, ge­
nerała Ęug. de Heunig Michaelis.

Odezwa Legjonu, reprezentującego 300.000 
członków, zwraca się do wszystkich tow a­
rzystw broni z pod tychsamych sztandarów
i do wszystkich, co żołnierzami Rzeczypospo­
lite j Polskiej byli lub nimi będą i do , tych, 
ktÓTym obrona Państwa leży na sercu.

.N a leżym y —  brzmią słowa odezwy —  do 
w ielkiej rodziny b. wojskowych, sprzymierzo­
nych zjednoczonych w „Fidachi11.

Służymy razem z Niftii Pokojow i powszech 
nemu i hasłom demokracyj zachodnich, k tó­
rych imię: W olność —  Równość i Braterstwo.

Służymy nie od dzisiaj: jak dawniej tak 
t teraz Polska jest przedmurzem cywilizacji.

Jak w  Korpusach Wschodnich pierwsi wal­
czyliśmy z wrogiem chrześcijańskie; cyw iliza­
cji. jak w roku 1920 stanęliśmy ochotnie do 
walka przeciw temu samemu wrogow i, tak 
zawsze bronić będziemy wolności naszych 
dusz i serc przed nawałą barbarzyństwa.

T o  nasza misja od Wschodu.

A  jak w błękitnych mundurach walczyliś­
my na polach Francji o wolność świata i Po l­
ski przeciw cezaryzmowń tak i dzisiaj N ie­
podległości naszej i ziemi naszej nie oddamy 

nigtfy.
To  nasza misja na Zachodzie.
A by  ją  wypełnić musimy stanąć wszyscy 

do pracy, and odsuwać nikogo, ani usuną* 
się od niej nikomu nie wolno.

Bo Polska powstała z wysiłku i ofiar swej 
1000-letniej bistorji   bo Polskę   w yw al­
czył cały naród i cały tylko utrzymać ją po­
trafi.

Służyć chcemy dla tych ideałów, wspólnie 
ze wszystkimi byłymi i przyszłymi obrońcami 
Ojczyzny. ■ t

Dzisiejsze dziesięciolecie naszej N iepodle­
głości. to  jeszcze nie obchód przeszłości, bo 
ozem jest lat dziesięć w życiu Narodu?

T o  jest pobudka przyszłości. T o  jest w e­
zwanie do pogotowia, aby Ojczyznę odzyska­
ną   utrzymać na wieki. •

W ięc baczność żywi, bo czuwać macie. 
A BrPatPTom — e* miroM —  cześć i chwała'11

Warszawa. 7 11 (Tel. wł.) L itewskie mini­

sterstwo spraw wojskowych wzmocniło od­

działy straży pogranicznej od strony Polski 

na czas od 7 do 13 listopada.

Titulescu złożył misię
Wiedeń 9/11. (PAT) Dzienniki donoszą z Bu 

karesztu. że Titulescu po konferencji z przywód 
cami stronnictwa, przyszedł do przekonania, że 
porozumienie się liberałów z narodową partją 
chłopską jest niemożliwe. Na podstawie tego 
zdecydował się Titulescu donieść Radzie Re­
gencyjnej, że nie może spełnić misji utworzenia 
nowego gabinetu.

 ooo--------
Książki ratą reparacyjną.

Cały pociąg towarowy w iezie z Niemiec 
do stolicy Jugosławji transport książek, stano­
w iący niemiecką ratę reparacyjną. Rzesza nie­
miecka wysyła tym pociągiem 377 skrzyń 
z książkami w pięciu wagonach. Dotychczas 
przywieziono już do Jugosławji transpoijt ksią 
żek. wartości 907.313 marek złotych, a' pośle 
się jeszcze trzy wagony, z przesyłką książek, 
wartającą 404.166 marek złotych. Ogólna war­
tość tak wysłanych książek „wynosi 1,311.080 
marek w  złocie. "Największą część transportu 
wartości 511988 marek złotych otrzyma uni­
wersytet w Belgradzie: resztę książek przy­
padnie w udziale innym wyższym  uczelniom 
Jugosławji.

Polska ekipa na zawodach w N. Jorku,
Nowy Jork. 9 11. (PAT.) Narodowe tow a­

rzystwo hodowli koni wydało wczoraj obiad 
na cześć przybyłych do Am eryki zawodników 
zagranicznych. Na obiedzie obecny był mini­
ster pełnomocny Rjzplitej ambasador niemiecki 
oraiz "Wojciech Kossak. Dzisiaj rozpoczną się 
zawody, przy udziale ekip: polskiej, amery­
kańskiej, kanadyjskiej, belgijskiej, holender­
skiej i niemieckiej. Zawody o puhar posła Cie­
chanowskiego były wielkiem  wydarzeniem 
dmia. Z pomiędzy jeźdźców naszych płk. Róm- 
mel otrzymał pół punktu karnego, rtm. Anto­
niewicz przebył trasę bez błędu. Zwycięstwo 
przypadło ekipie amerykańskie), której też po­
seł Ciechanowski osobiście wręczył puhar. 

 ooo— -  •
Lizbona. 9 10 (PAT.) K ry jys  rządowy zo­

stał ukończony. Gabinet utworzył minister 
finansów w  rządzie poprzednim, zachowując 
jednocześnie tękę ministra finansów

W NOSZENIE SKARG DO NAJWYŻSZEGO
TR YBUNAŁU  ADMINISTRACYJNEGO,

Kancelarja Najw yższego Trybunału Adm i­
nistracyjnego wyjaśnia, że . skargi na orzecze­
nia władz rządowych i samorządowych wno­
sić można jedynie w  terminie dwumiesięcznym, 
licząc od dnia doręczenia zaskarżonego orze­
czenia. Każda skarga musi być podpisana 
przoz adwokata. Od przymusu adwokackiego 
zwolnieni są zwodowi prawnicy i osoby za­
mieszkałe na terenie województw  Kresów 
Wschodnich.

, K R ED YTY  B. G. K. DLA DROBNEGO  

PRZEMYSŁU I RZEMIOSŁA. '

. Bank Gospodarstwa K rajow ego zawiado­
mił Min. Spraw Wewnętrznych, że utworzony 
w roku bieżącym kredyt dla drobnego prze­
mysłu i rzemiosła w  wysokości 14 m iljonów
zł. w roku przyszłym 1929/30   rozszerzony
nie będzie i nadal utrzymany w  tych ramach-

W YJA ZD  P / D E W E Y ‘A  DO N. JORKU.

Zapowiedziany wyjazd amerykańskiego 
doradcy finansowego, p. D ew ey ‘a, nastąpi po 
świętach Bożego Narodzenia. Pobyt p. De- 
w eyla, który udaje się do Ameryki, potrwa 
około 6 tygodni.



' tu . Ł. „GLOS W im O D tr z dmia- 11. listopada 1928. -Nr. 308

Sprawa panny Odęli.
*

—  Van. —  rzek i do mnie Ya,nce. gd y  
Cum © podał nam kawę. —  £ebv niew iasta 
by ła  nie w iem  jaka  skryta, zawsze jest ktoś 
bomu odikryje sw oją  duszę. Może to bvć 
m atka, kochanek, ksiądz, lekarz, ale naj­
częściej to koleżanka. W  wt pad ku . Kanar- 
k a ‘ : niema ani kochanka, ani księdza Jaj. 
kochanek, e leganck i Skeel, b\ ł utajonym  
w rogiem . A  co do doktora, była ona zbyt 
sprytna by. zw ierzać się takiemu typow i, 
j ik  Lindquiśt. Pozosta je  w ięc koleżanka. 
D ziś  poszukam y je j. —  W sta ł, zapalając 
papierosa. —  A le  najp ierw , musimy odw ie­
dzić pana Benjam ina Browna z Siódm ej 
U licy.

Benjamin Browne by ł znanym  fo tog ra ­
fem  gw ia zd  teatra lnych  i posiadał liczne w y  
staw y w  najbardziej uczęszczanych punk­
tach miasta. G dy  weszli do pokoju  p rzy jęć  
w  jego  w ykw in tnem  studjo, moja ciekawość 
co do celu naszej w iz y ty  doszła , do punktu 
ku lm inacyjnego. Yau ce podszedł prosto do 
pulpitu, za którym  siedzia ła  m łoda kobieta 
z  ognisto czerwonym  włosem  i oczym a 
z oprawą w yszm iukow aną na ciemno i ukło­
n ił się w  sposób pełen dostojności. Następnie 
w y ią ł ze sw ej kieszeni, małą n i e-o prawną 
fo to g ra fię  i po ło ży ł ją na pulpicie.

—  Proszę pani —  rzek ł —  mam zam iar 
w ystaw ić  kom ed ję m uzyczną i chciałbym  
się porozum ieć z  osobą, k tóra  zostaw iła  u 
mnie tę fotografję.. N a  nieszczęście p o ło ży ­

łem gdzieś b ilet z adresem i nie m ogę go 
znaleźć. A le  pon ieważ na fo to g ra fji jes t w y ­
drukowana firma Browna, sadziłem , że mo­
że pani będzie tak dobra i sprćfwdzi w  kata ­
logu  je ] nazw isko i adres.

Podsunął zręcznie banknot p ięciodolaro- 
w y  pod suszkę, stojącą na pulpicie i czeka ł 
z niewinną miną.

M łoda dama spojrzała na n iego  +rochę 
drw iąco i zdaw ało  mi się, że w  kącikach 
je j artystyczn ie  ..zrob ionych '1 ust pojaw iło  
się coś, jaą  śmiech. A le  po chw ili, w z ię ła  fo ­
to g ra fję  bez słowa i zn iknęła za drzw iam i 
w  głębi. Po  upływ ie dziesięciu minut pow ró­
ciła i w ręczy ła  Y a jic e ;ow i fo tog ra fję , na k tó ­
rej odwrocie napisała nazwisko i zadany 
adres.

—  Ta m łoda osoba nazyw a się A licja  
L a  Fosse i m ieszka w  H otelu  Bem field . —  
N a  tw a rzy  je j po jaw ił się ■wyraźny już te­
raz uśmiech. —  Na przyszłość nie pow inien 
pan być tak n ieostrożny z adresam i kandy­
datek. K tóraś biedna dziew czyna m ogłaby 
wskutek tego  nie zostać zaangażowana. —  
I nagle zaśmiała się cichutko.

—  D zięku ję —  rzek ł Vance z udaną po­
w aga —  w  przyszłości będę się stosował do 
św iatłe j rady  pani. —  I  sk łon iw szy się je ­
szcze raz z namaszczeniem, w yszedł. G dy 
dotarliśm y do Secenth Avenue. zauw ażył 
żartob liw ie :

—  W łaśc iw ie  pow inienem  się przebrać 
jako  im presario. w ziąć laskę o zło te j gałce, 
m iękki kapelusz i purpurową koszulę. Ta  
dziew ica jes t g łęboko przekonana, że mam 
na m yśli jakaś in t r y g ę . . W  cale niegłupia, 
ta rada.

N a  następni m rogu u licy wstąpił do

kw iaciarn i i, w yb raw szy  kilkanaście ró* 
America.n B eau ty  kazał je  odesłać ..sekre­
tarce Benjam ina B row na11.

—  A  teraz —  oznajm ił —  pójdziem y do 
hotelu B ela fie ld  i postaram y się o posłucha­
nie u A lic ji. —  W  drodze wyjaśniał-

—  Zaraz p ierw szego  poranka, gd y  byliś  
m y w  m ieszkaniu .Kanarka® ! nabrałem 
przekonania, że zagadk i tego morderstwa 
nie rozw iąże się zw yk łem i policyj.nenr me­
todam i było  bow iem  za m ądrze uplanowane 
Potrzebne mi b y ły  in form acje poufne. D la ­
tego  też. w idząc na biurku, schowaną pod 
stosem papierów  fo to g ra fię  A lic ji, pom yśla­
łem sobie: „A h a , p rzy jac ió łka  n ieboszczki 
M ałgorzaty.'*O na pewnie m ogłaby nam n ie ­
jedną rzecz pow ied zieć11. Skorzystałem  Więc 
z chw ili, g d y  sierżant odw rócił się plecam i 
i wsunąłem fo to g ra fję  do kieszeni. B y ła  to 
jedyn a  fo togra fia , którą tam w idziałem  i no 
siła sentym entalny napis ..Tw oja  na zawsze 
A lic ja 11. R zecz prosta że przed pokazaniem  
podobizny p rzen ik liw ej sekretarce u B row ­
nem- w ytarłem  ten napis starannm. A l t  o-to 
jesteśm y na miejscu.

Stanąwszy w  hallu m ałego, ale bardzo 
w y tw orn ego  hotelu Vance posłał gwcój b ile t 
w iz y to w y  pannie L a  Fosse i o trzym ał odpo­
w iedź, że będzie p rzy ję ty  za kilka - minut, 
Z kilku minut jednak zrob iły  sie .trzy k w a ­
dranse i-b y ło  praw ie-połudn ie, gd y  w.ygalo- 
now any „p ic co lo "  przyszed ł pokazać nam 
drogę do apartam entów  te j pani.

Natura hojuie obdarzyła  pannę La Fosse, 
a czego  zapom niała natura, to panna La 
Fosse uzupełniła sama. Była to smukła b lon­
dynka o dużych, niebieskich oczach, przysło 
n iętycli d ługicm i rzęsami. Gała osóbka, p rzy

strojona z n iesłychaną starannością, rob iła  
w rażenie figu rk i z porcelany.

—  W ięc  pan jes t panem V ance —  rze­
kła przym iln ie. —  W id zia łam  częste nazw i­
sko pańskie na szpaltach „T im e ^ a 11 w  kro­
nice tow arzysk iej-

—  A  to jest moj p rzy ja c ie l Y a n  D inę —  
prezen tow ał V ance —  kandydat adw okack i, 
dla k tórego  szpa lty  te, jak  dotąd b y ły  zam­
knięte.

—  C zy  nie zechcą pano-wie usiąść? —  
Panna L a  Fosse m ów iła  tak, jakby  grała 
swoją r-olę w  jak ie jś  kom edji salonowej. —  
N ie -wiem dopraw dy, czemu zaw dzięczam  
zaszczyt... M yślę, że chyba panowie przyszli 
w  interesie. Może mam w vstąp ić  na jakim ś 
raucie d o b ro c zy n m n , a lbo coś podobnego. 
Jestem jednak bardzo za jęta , panie Vance. 
N ie  ma pan pojęcia, ile mam pracv  A  ja, 
kocham swoią pracę, —  dodała z ekstatycz- 
nem westchnieniem .

—  Jestem  przekonany, że tysiące ludzi 
kocha ją  rów n ież —  odrzek ł —  Vance to­
nem salonowca. —  N ies te ty  nie o raut tu 
chodzi. P rzyszliśm y w  sprawie o w ie le  w aż­
niejszej. Pan i b y ła  b liską p rzy jac ió łką  pan­
ny Odell.

Na wzm iankę tego  nazw iska panna L a  
Fosse zerw ała się nagle. Je j uprzejm ość i 
sztuczna’ e legancja  zn iknęły w  jedne., chw ili, 
oczy  rzucały złe b łysk i i - b rzydk i grym as 
w yk rzyw ił usta, zakrojone w  łuk Kupidyna. 
Odrzuciła . g łow ę ze złością.

—  Słuchaj pan, —  zaczęła  m ów ić narze­
czem przedm ieścia. —  K to  pan właśc>wie
jest? N ie  w iem  nic i nic nie mam do pow ie­
dzenia. L ep ie j zm ykaj pan razem ze sweim
adwokatem . G. d. n.

---------------  - ..... - - .b. Z a  dział ogłoszeń Kedakcja nie bierze odpowiedzialności. ■ 1 —............................... =

Ogłoszenia zwvkłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane * „ .  . . 40 „
Komunikaty po kronice „ „ . . 5o ,

na 1-sze.j „ ,  . . 6o „ . CENY OGŁOSZEŃ Drobne za wyraz  .................................... 10 gr.

Układ tabelaryczny o 50% drożej 

Ogłoszenia zamiejscowe o -30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

rw ' ’^raco^ma
Hykonuje:

Bronzy ko9clclnct 
Srebra kościelnet 
Szaty Uturcpczr»et

oras naprawy tycbżt,

Obrazy i  f  igury, 
feretrony,
Złocenia 1 srebrzenia
naczyń kościelnych, lichtarzy 
i t, p. galwanicznie i ogniowo

Sztuki t* &

Kościelnej

fr. Kopaczyński i Bha
Ne. tei. 2330. Krakówt ulic? Bracka 2 .  Nr. ta. 2330.

Mieszkanie
5 pokoji (konfort) z kuch 
nią przy tramwaiu za 
czynszem półrocznym na- 
tychmiasf do wynajęcia 
Zgłoszenia do Adminis­
tracji pod: „Szybka ue 
cyzja'1 “ 873

ZAROBEK 3TAŁY
zapewniony każuemu 
uczciwemu nawet nie 
fachowemu. Proipekty 
wysyła po otrzymaniu 
1 zł (poczt, znaczka) 
Francja, Pasis 16. B-d 
Murat t22. N. Sehifrin.

Miie z H a
(komforl), przy tramwaju 
czynsz miesięczny do A l 
miD‘stracji „Natychmiast1- 

87;•

>1wól 
d o  

p o  t r v o $ e !

STALE V/ A Z WE:
Za 100 — 1000 dobrych 
Krajow ych  ■ znaczKOw  
pocztow ych  przesy łam  
rów ne j wartości inne, 
z całego św iata , ew en l 
z ra k i p ien iężne z cza­

su wc iny.

F R IE D R . P E T E R . E X P 0 R T
W i)RZfSUR& (B A W A R JA ).

jak mos- ąd i, miedz 
i bronz

i a k  jp ł i je
firma FR. K0PACZYNSKI Kraków ul- 

Bracka L  ił-

Wytwórnia hilinfów
Ireny Gutwirskiej

Absolwentki państw, szkoły przum. art 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parkes.
oo leca  kilim y orar przy jm ą je  zam ów ien ia  w e ­
d ług obranycu  w zo row , za gotów kę  lub na raty.

Zakład galanteryino-introligato^sk*

M IE C Z Y S Ł A W A  M M
W KRAKOWIE, UL. £V\L FILIPA 13.

Wykonuje wszelkie r t io ty  w za­
kres introligatorstwa wchudząte, 
ójjrawia książki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedyncze,

c- ^enach przystępnych t w sznaczsnym terminie

Na uroczplcri: P.iDanM awa Kostki!
*< 1 i ' * • . . « ■  ’

Księgarnia Krakowska, Krakr w, ul. św. Tomasza 35, (róg u!, św. Krzyża)
poleca

Album  św. Stanisława Kostki opr......................................................................................... ... .........................Zł. 50.—
Grzęda St. X . Go wzgórę jest miłujcie, kazania i przemowy ku czci św. Stanisława K o s tk i....................  5.—
Lubińska T. Sw. Stanisław K o s tk a    . ;.................................................................    1.—
Na pam iątkę 2O0-nej ro czn ic j kanon izacji św. Stanisława Kostk i...................................................... „ i . —
R o g ó i A. X . W  górę serca, nauki na „święto M ło d z ie ż y * ........................................................................ * 1.80
Szczucka-Kossak Z. Z miłości, powieść  .................................... . ................. ..... 3.—

oprawne .............. • ..............................................................    „ 4.20
W eryńsk i H. X. Młodzi na bo j!, Triduum ku czci św Stanisława Kostki . . . .  . . .  . . . . .  , 1.10

•' i '

Ze sztuczek scen icznych :
“ * f .h f  1 ' 7 '• 7-*ł : 1 4 --A1

\Ip. W. Do większych Ja rzeczy urodzony .   . . , . ............................Zł. 1.20
Erem us Sw. Stanisław Kostka (program wieczornicowy) . . . . . ................................... - ........................„ 1.20
T op ór Z . Dwaj bracia 3-aktów ka................................................................... • .................................................  1.80
W oln ie  w iczńwna Cz. Lipa św. S tan is ław a ........................................................................... i ......................  1.20

W ysy łka  na zamów3eniia zam iejscowa odwrotna.
1* r \ f  ' A

Wydawca za „b io *  Narodi cike z ogr. odaerw. K. Holeks*. Rediktor nacielny Jan Matyasik Redaktor odpowiedzialny Józef Warchałowski. Drukarnia ..Głosu Narodu'1 pod iarz. R. Fetka.
/ ; , < fł * <* , » , » !  •- . t. y , i i i. . s I, t » t


